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Dziś bronią Twoją jest KartKa w y b o rcza , 
dziś bronią Twoją jest Twoje P raw o!
Nie daj się ani ugiąć, ani zastraszyć!

W dniach 16 i  23 listopada C ) n r ; ] j  nR
użyj broni, którą posiadasz, wyzyskaj swoje Prawo i Ulujllj IŜ

SPEŁNIJCIE  
SWÓJ O B O W IĄ Z E K

DNIA 16-go LISTOPADA zaraz z RA- 
NA idźcie głosować do SEJMU

KAŻDY WYBORCA I WYBORCZYNI 
muszą dopilnować, BY CAŁE RODZEŃ­
STWO ,i wszyscy domownicy POSZLI 
RAZEM GŁOSOWAĆ.

KAŻDY WYBORCA I WYBORCZYNI 
ZACHĘCĄ SWOICH SĄSIADÓW I ZNA 
JOMYCH do pójścia do głosowania i w 
TYM CELU ZAOPATRZĄ ICH W NU­
MERKI Z SIÓDEMKĄ.

Idąc do głosowania, SCHOWAJĄ 
KARTKĘ WYBORCZĄ GŁĘBOKO w 
ubraniu i dopiero wydabędę ją w lokalu 
Obwodowej Komisji Wyborczej. Wezmą 
PRZYTEM DOKUMEm STWIERDZA­
JĄCY TOŻSAMOŚĆ ICH OSOBY, a 
więc: dowód osobisty lub metrykę, albo 
książeczkę Kasy Chorych, książeczkę 
wojskową, wypis z ksiąg ludności itp.

W drodze do lokalu wyborczego nie 
należy się zatrzymywać, zwłaszcza w je­
go pobliżu i wogóle nie należy reagować 
na zaczepki agitatorów przeciwników.

W lokalu wyborczym, po SPRA 
NIU NAZWISKA NA LIŚCIE WYBOR­
CÓW, WYBORCA I WYBORCZYNI 0 - 
TRZYMAJĄ OD PRZEWODNICZĄCE­
GO KOMISJI OBWODOWEJ KOPER­
TĘ.

Koperta WINNA BYĆ OPATRZONA 
JEDYNIE PIECZĘCIĄ KOMISJI WY­
BORCZEJ, a wewnątrz musi być PU­
STA. To też wyborca i wyborczym win­
ni dobrze obejrzeć wręczoną im koper­
tę, a przekonawszy się, że jest w po­
rządku, włożyć do niej kartkę z nume­
rem siedem.

Pamiętajcie, że kartka do głosowania 
musi być BIAŁA I OPATRZONA JEDY­
NIE NUMEREM SIEDEM na jednej tyl­
ko stronie, bez żadnych plam lub dopis­
ków, czy innych znaków. ODWROTNA 
STRONA KARTKI DO GŁOSOWANIA 
WINNA BYĆ BEZWZGLĘDNIE CZY­
STA,

WYSTRZEGAJCIE SIĘ WIĘC KAR­
TEK DRUKOWANYCH Z OBU STRON 
LUB OPATRZONYCH NIEZGODNEMI 
Z USTAWĄ ZNAKAMI, A PRZEDE-
w y c h TKIEM k a r t e k  k o l o r o -

^ L O S O W A N IU  NALEŻY OPU-
r,xTT» WYBORCZY I RESZTĘ
c n i tv M  ? m £ NA AGITACJI ZA MA­
SOWYM UDZIAŁEM W GŁOSOWA- 
NIU.

Bije godzina prawdziwej sanacji moralnej
KRAJ MA P I

0  WYBORACH
Otrzymaliśmy wczoraj pocztą sze- i 

reg dokumentów, charakteryzujących j 
sposób przeprowadzania kampanji 

wyborczej, 
w r. 1928. Dokumenty te potwierdza­
ją, niestety, w całej rozciągłości naj- j 
przykrzejsze pod względem moral­
nym zarzuty, wysuwane w poprzed- j  
nim Sejmie w związku z tamtemi wy­
borami. Są to

fotografje 
kwitów i sprawozdań finansowych z 

pieniędzy państwowych, 
wydanych na agitację wyborczą na 
rzecz listy Nr, 1 przez departam ent 
polityczny Ministerjum Spraw W ew­
nętrznych, Sprawozdania finansowe 
wymieniają

nazwiska ludzi, 
którzy brali pieniądze, wymieniają 
zarazem cele, na które pieniądze by­
ły użyte.

Tak, naprzykład, według sprawo­
zdania p. L. Darowskiego, ówcze-

ŹADAĆ PUBLiCZNYCH ft, Y JAS M EM
R. 1928 W PRZEDEDN1J WYBORÓW R. 1930
snego wojewody krakowskiego, 

sędziwy Jakób Bojko, 
którego chcieliśmy uważać za czło­
wieka ideowego, chociaż należał do 
„sanacji", wziął

6.000 zł.
na... „organizację zjazdu wójtów i 
poczęstunek w powiatach w Mało- 
polsce"; p. Bojko brał następnie na 
organizację rozłamu w „Piaście" 
W ielkopolski (5.000 zł.), na druk 
„Chłopa Polskiego” w drukarni „II. 
Kurjera Codziennego”, na „organizo­
wanie wieców" (2.000 zł.) i t. p. 
Brał również

p, Kautzki, 
współpracownik p. Bojki; wzięli 

ortodoksi żydowscy 
(p. Usz. Matzner), wziął w lutym p. 
prof. Cyga 500 zł... imieniem Związ­
ku Legjonistów; brały redakcje pism: 
„Słowo Taranowskie (1.000 zł.), „Kur- 
jer Podhalański (1.000 zł.) i brał t. 
zw. Związek Rolników Łubieńskiego

— znaczne stosunkowo sumy,—brał 
red. W. Ilorodyski.

A wszakże chodziło tu  o 
pieniądze państwowej

*
Sądzimy, że nowy Sejm wyłoni 

specjalną komisję śledczą 
dla zbadania tej bolesnej sprawy; opi- 
nja publiczna ma prawo zażądać wy­
jaśnień od ludzi, których wymienili­
śmy, a którzy pragną nadal odgry­
wać rolę w polskim życiu publicznym. 
Ogółem p. Darowski otrzymał od de­
partam entu politycznego 

65,000 zl.
a „pożyczył" oprócz tego od W oje­
wódzkiego Biura Wyborczego B. B. 
— 3.000 zł.

* *

Redakcja „Polski Zachodniej” na
Śląsku otrzymała od p. woj. Grażyń­
skiego za kwitem Nr. 5737 

zl. 10.0G0 
w dn. 6 grudnia roku 1927,

OŚW IADCZENIE

NASI C20Ł 5W I KAN DYDACI

W Łodzi rozpowszechniana jest ode­
zwa miejscowego oddziału Związku Le- ' 
gjonistów, wzywająca imiennie nas do 
opuszczenia szeregów partyjnych i 
przejścia do obozu rządowego.

Mamy zdobyć, jak obiecuje odezwa, 
„aureolę chwały”, Jeśli popełnimy to, 
co byłoby w naszych oczach zdradą 
sztandaru.

Ludzie, nie stykający się z nami bez­
pośrednio, mogą odnieść wrażenie, czy­
tając odezwę, że stoimy na jakiemś roz­
drożu.

Szerzenie takich przypuszczeń było­
by szkodliwe w okresie, gdy czynione 
są liczne próby dywersji w naszym o- 
bozie.

Wobec tego oświadczamy publicznie,

iż jesteśmy niezmiennie głęboko prze­
konani o słuszności stanowiska, zajmo­
wanego przez naszą Partię i niezachwia­
nie stoimy i stać będzie pod sztandara­
mi P. P. S.

BRONISŁAW ZIEMIĘCKI,
prezydent Łodzi.

STANISŁAW RAPALSKI,
wiceprezydent Łodzi.

ZASTAWIANIE, POLSKI ?
SENSACYJNE WIADOMOŚCI 0  NOWEJ „P02Y CZCE ZAPAŁCZANEJ”

BRONISŁAW ZIEMIĘCKI,
jeden z przywódców PPS., prezydent m. 
Łodzi, minister pracy Rządów Ludowych, 

kandydat m. Łodzi,

Donosiliśmy niedawno o rokowaniach 
Rządu ze SZWEDZKIM KONCERNEM 
ZAPAŁCZANYM KREUGERA o przed­
łużenie dzierżawy monopolu na dalszych 
lat dwadzieścia pięć, w zamian za po­
życzkę jakiej koncern udzielić ma Rzą­
dowi w sumie również dwudziestu pięciu 
milj. dolarów.

O pożyczkę tę RZĄD ZABIEGA usil­
nie JUŻ ODDAWNA. Prasa „sanacyj­
na” JESZCZE PRZED KILKU MIESIĄ­
CAMI „zapowiadała”, że „tranzakcja” ta 
jest już na ukończeniu, nie zaniedbując 
oczywiście, zaraz przytem odpowiedniej 
dla Rządu reklamy,

A p. minister PRYSTOR, w swych ob­
jazdach po prowincji, wobec zgłaszają­
cych się doń w sprawie bezrobocia dcie- 
gacji, Z POŻYCZKI TEJ JUŻ „ROZ­
DZIELAŁ” ODPOWIEDNIE SUMY NA... 
WALKĘ Z BEZROBOCIEM!...

Aliści wszystkie te nadzieje i obiecan­
ki — OKAZAŁY SIĘ ZAWODNEMI...

Szwedzki „król zapałczany” stawiał 
warunki tem twardsze, im bardziej Rzą­
dowi na uzyskaniu tej pożyczki zależało. 
Sprawa cała ucichła na czas jakiś! Do­
piero w okresie wyborczym odżyła na 
skutek — jak nam donoszą — starań 
Rządu, by pożyczkę tę OTRZYMAĆ. W 
KAŻDYM RAZIE JESZCZE.... PRZED 
WYBORAMI... Tymczasem dochodzące 
nas a przez prasę niezależną już nawet 
ogłoszone informacje o WARUNKACH, 
stawianych przez KONCERN KREUGE­
RA, brzmią naprawdę niepokojąco.

Oto np. jak „GAZETA WARSZAW­
SKA” podaje, bawiący od dwuch tygod- 
m w Warszawie, przedstawiciel szwedz­
kich kapitalistów, p. EKSTREM, posta­
wił Rządowi następujące warunki otrzy­
mania pożyczki:

1) ZNIESIENIE URZĘDU KOMISA­

RZA RZĄDOWEGO W DYREKCJI MO 
NOPOLU I ZAPEWNIENIE DZIER­
ŻAWCOM SWOBODY GOSPODARKI 
W MONOPOLU.

2) MOŻNOŚĆ ZAMKNIĘCIA NIE­
KTÓRYCH „MNIEJ DOCHODOWYCH” 
FABRYK I OGRANICZENIE OGÓLNEJ 
PRODUKCJI KRAJOWEJ.

3) MOŻNOŚĆ PODWYŻSZENIA CE­
NY ZAPAŁEK O 33 PROC. CENY DE­
TALICZNEJ.

4) MOŻNOŚĆ ZWOLNIENIA CZĘŚCI 
„NIEODPOWIEDNICH” PRACOWNI­
KÓW.

5) PRZEDŁUŻENIE DZIERŻAWY DO 
R. 1965.

Ogłaszając powyższe warunki „GAZ. 
WARSZAWSKA” zaznacza, iż TRUD­
NO UWIERZYĆ, BY RZĄD NA WA­
RUNKI TE MIAŁ SIĘ ZGODZIĆ.

Istotnie, są one POPROSTU UPOKA­
RZAJĄCE, a przy tem wszystkicm dość 
charakterystyczne dla BUTY ZAGRA­
NICZNYCH KAPITALISTÓW, którzy 
widząc, jak BARDZO ZALEŻY RZĄDO­
WI NA PRZYSPIESZENIU TEJ PO­
ŻYCZKI, żądają wzamian za to ni mniej 
ni więcej tylko tego, by jedna z waż­
niejszych gałęzi gospodarstwa krajowe­
go — przynosząca skarbowi rocznie ok, 
10 MIL zł. dochodu — wydaną została 
poprostu NA ŁUP SAMOWOLI OB­
CYCH SPEKULANTÓW.

Wobec kardynalnego warunku, by 
Rząd ZRZEKŁ SIĘ WSZELKIEJ NIE­
MAL KONTROLI NAD MONOPOLEM 
ZAPAŁCZANYM, warto jrzypomnieć, co 
Najwyższa Izba Kontroli w swych „U- 
wagach” mówi o gospodarce w tym Mo­
nopolu i STRATACH, poniesionych 
przez Skarb Państwa właśnie Z POWO­
DU KONTROLI NIE DOŚĆ ŚCISŁEJ.

Z tego to nowodu — iak N. I. K.

stwierdza —państwo w roku kalendarzo­
wym 1926 poniosło straty PRZESZŁO 1 
MIL zl, a w czysto już „SANACYJ­
NYM” ROKU 1927 straty już PRZESZŁO 
3 MIL zł., na rzecz spekulantów!... Ile 
strat przyniosły państwu lata następne, 
o tem dowiemy się może później...

Lecz i ta nawet „delikatna” a Skarbo­
wi — jak widać duże przynosząca stra­
ty „kontrola” jest dla spekulantów za­
pałczanych jeszcze „ZBYT KRĘPUJĄ­
CĄ”, więc ŻĄDAJĄ JE J ZNIESIENIA...

I to wszystko za pożyczkę nie 30 lecz 
25 mil. zł., która w stosunku do kilku­
miliardowego budżetu kraju i potrzeb 
naszego życia gospodarczego jest popro­
stu drobiazgiem nie nadającym się na­
wet na należytą ....REKLAMĘ WYBOR­
CZĄ!...

Co Rząd z tym fantem zrobi, nie wia­
domo, bo milczy jak zaklęty. Trudno co- 
prawda przypuścić, by jakikolwiek wo­
góle SZANUJĄCY SIĘ RZĄD godził się 
na podobne warunki, choćby mu NIE 
WIADOMO JAK I NA CO taka „par­
szywa” pożyczka była potrzebną.

Gdy się jednak zważy, jak LEKKO­
MYŚLNIE niedawno temu FORSOWA­
NO LICHWIARSKĄ I ZGUBNĄ DLA 
KRAJU OFERTĘ HARRIMANA i ja­
kich GWAŁTOWNYCH TRZEBA BY­
ŁO ZE STRONY KRAJU PROTESTÓW 
by do tej „transakcji” nie dopuścić, gdy 
się to zważy, wówczas obawy o wynik 
rokowań z koncernem szwedzkim, by­
najmniej nie będą bezpodstawne!..

Na wszelki tedy wypadek niech „sil­
ny” Rząd nie zapomina, że ciężary po­
dobnej, jak powyższa „transakcja” PO­
NOSIĆ BĘDZIE KRAJ, a NIE TA 
„WIĘKSZOŚĆ" PARLAMENTARNA, 
którą p. Premier SPODZIEWA SIĘ O- 
SIĄGNĄĆ PRZY WYBORACH...

SĘDZIA DEMAMI
P O C I Ą G N I Ę T Y  DO O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I

Obrońcy b. posłów — więzionych 
w Brześciu — złożyli na ręce Preze­
sa Sądu Najwyższego, Bolesława 
Pohoreckiego, jako przewodniczące­
go W yższego Sądu D yscyplinarnego  

, wniosek, w którym domagają się 
wydania Sądowi Karnem u  Sędziego 
Apelacyjnego Śledczego, Demanta.

Obrona motywuje wniosek tem, ii 
sędzia Demant dopuścił się oogwałce- 
nia kodeksu Karnego (art. 636 i 649), 
stosując świadom ie i wbrew ustawie 
do więźniów brzeskich cięższy rodzaj 
rozbawienia wolności.

W  złożonym wniosku zostały po­
dobno przytoczone poza dowodami 
ściśle prawnemi, wszystkie fakty, 
które przeidą do historji, jako do­
wody nieznanego dotąd sposobu po­
zbawiania wolności przeciwników po­
litycznych.

ARESZTOWANIA
W niedzjeię dn. 9 b. m. wieczorem 

na stacji Kolno aresztowany został b. 
poseł Witold Staniszkis (Str. Nar.), 
profesor Wyższej Szkoły Gospodar­
stwa Wiejskiego, prezes Narodowego 
Koła Gospodarczego Rady Miejskiej m, 
Warszaw”.

P. Staniszkis odstawiony został do 
Grajewa.

* <=
*

W okręgu W arszawa Podmiejska a*
resztowany został ob. Bąk („Wyzwole­
nie") kandydat z listy Nr. 7.

W okręgu Sandomierskim areszto­
wano ob. Pawłowskiego („Wyzwole­
nie”) i przewieziono go do Warszawy,

* *
*

Wczoraj rano w Poznaniu aresztowany 
został kandydat z listy Centrolewu ob: 
dr. Michałkiewicz (Piast).

* *
*

W powiecie złoczowskim przeprowa­
dzono rewizję w mieszkaniach pro- 
boszczy grecko - katolickich, ks. Roma­
na Berezińskiego w Ochladowie, ks. 
Piotra Kazanowskiego w Niwicach, ks. 
Mikołaja Żawachniuka w Dżurynie. Te­
go ostatniego aresztowano.

W Lubyczy Książęcej aresztowano 
diaka cerkiewnego Andrzeja Bełka. W 
dwa dni później przeprowadzono re­
wizję u proboszcza ks. Hnata - Zająca.

N A SI CZOŁOW I KANDYDACI

TOMASZ NOCZNICKI,
patrjarcha „Zarania", minister Rządów 
Ludowych, ofiarny działacz niepodległo­
ściowy, kandydat do Senatu z woj. War 

szawskiego.
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S z e ś ć d z i e s i ą t  s i e d e m  dni więźniowie Brześcia pozostają 
w zamknięciu. 

.Powiedźcie, o co ich oskarżacie!
NOW E ODKRYCIA

HISTORYCZNE
A  my  — ludzie ciemni, ludzie nie- 

oświeceni, — m yśm y o tym w szyst­
kim nic a nic nie wiedzieli. Karmio­
no nas — okazuje się — zgoła fałszy- 
wemi wiadomościami; i własne wspo­
mnienia nas oszukały. Dopiero B. B 
musiał przyjść, żeby skończyć wre­
szcie z  heretyckiemi legendami.

W y myślicie — paskudni „ceka- 
wiści", — że Piłsudski był ongi so­
cjalistą? Nic podobnego; zakładał 
przeważnie stowarzyszenia św. Zyty. 
Wy twierdzicie, że stał na czele 
przygotowań niepodległościowych 
wspólnie z Wami, a odchodził od 
Was stopniowo? Och „partyjnicy" 
bez czci i sumienia! Piłsudski — ow­
szem  — w alczył o Niepodległość, ale 
walczył o nią tylko dlatego, by ziścić 
sen swego życia, by 
ZAW RZEĆ KO NK O RD AT ZE STO ­

LICĄ APO STO LSK Ą; 
bez Niepodległości nie mogło być 
przecie konkordatu; konkordat był 
CELEM , Niepodległość — ŚROD­
KIEM.

Ciągle narzekacie, „sejmokraci" 
obrzydli, na przewrót majowy i na 
rzady „pomajcwe". W szak jedno 
’>vło zadanie Mówne przewrotu: 
W PRO W AD ZENIE O B O W IĄZK O ­
WYCH N ABO ŻEŃ STW  NIEDZIEL- 
NYCH D LA M t ^ Z l E Ź Y  SZKOL­

NEJ.
W stydźcie się, ..targowiczanie '7  

Okłamywaliście naród!
A le  B. B. przyszedł i wszystko  

wyjaśnił.
* 4

*

Nie wierzycie? Weźcie tedy do 
ręki odezwę pod tytułem  „KATO ­
LICY!", wydaną na Pomorzu przez 
B E Z P A R T Y JN Y  BLOK WSPÓŁ- 
PR A C Y Z RZĄDEM . W yłożone tam 
to zostało jasno, jak na dłoni. Nie 
może być wątpliwości. Pozwoliłem  
sobie tylko na bardziej... stylistycz­
nie poprawne wyłożenie onych „my­
śli" cennych, głębokich a światobur- 
czych.

#**
Słyszeliśm y zawsze — m y „rozwy­

drzone partyinictwo", — że BLOK  
B E Z P A R T Y JN Y  jest, jako jeden  
złom granitu. Jak granit — to gra­
nit. Jak  złom  — to złom: Skoro te­
dy granit i złom, wywód historyczny 
B. B. na Pomorzu obowiązuje najwi­
doczniej B. B. całej naszej udręczo­
nej Ojczyzny. Rychło patrzeć, jak  
wszelkie dotychczasowe życiorysy  
Piłsudskiego znaidą się na indeksie, 
niezastąpiony Hcłówko wyprze się 
kacerskich błędów kościoła narodo­
wego i będzie służył ks. Źongołlowi- 
czowi do m szy świętej, stare zaś 
„masony" — Abramowicz, Mora- 
czewski, Stapiński wstąpią lojalnie 
do kamedułów bosych. Na lodzie zo­
stanie jeden jedyny „wódz", arcybi­
skup mariawitów Kowalski, którego 
„historjozofra" wygląda akurat od­
wrotnie: Piłsudski — według oceny 
arcybiskupio - marjawickiej — ma 
sobie przeznaczone ,.zetrzeć łeb hy­
drze papiestwa", co oddawna już 
rzekomo zaoowiadano w płockiej
„świątyni miłosierdzia".

* *
*

Na tle tego „sabatu“ bebeckiego 
zarysowuje się rozczulająco poczciwe 
oblicze naszego wice - ministra oświa­
ty  ks. ŻONGOŁŁOW ICZA, który
wziął — zdaje się — na serjo przed­
wyborcze ,.cudowne nawrócenie" be- 
beckich „libertynów".

Szepniemy wiec na uszko zacnemu 
księdzu profesorowi:

„Ostrożnie! ostrożnie! to mały dja- 
bełek ubrał się w ornacik i ogonkiem 
na mszę świętą dzwoni...".

Archiwista.

K A Z A N
Z PAM IĘTN IK Ó W  GEN. BUDBER- 
GA, D RU KO W ANYC H  W „AR- 
CH IW IE RU SSK O J RIE W O LU C Jl“

„...Bolszewicy w Kazaniu stoso­
wali do więźniów przedewszystkiem  
system N A JŚC IŚLEJSZEJ IZO LA ­
CJI. Rodziny nie wiedziały, co się z 
nimi dzieie. O obrońcach nie było 
mowy. Rzadkie wywiady na łamach 
„lzwiestji" miejscowego Sowietu za­
pewniały o zdrowiu więźniów. Lehie- 
diew, minister wojny Komucza, (K o­
mitet członków Konstytuanty  — 
przyp. nasz) zarządził w tej spra­
wie — po zajęciu Kazania — suro­
we śledztwo, . / ‘o

B R Z E Ś Ć
W I Ę Ź ł t lO lT E  BRZESCY M A JĄ  BYĆ PRZENIESIENI DO INNYCH WIĘZIEŃ
OŚWIADCZENIE SĘDZIEGO DEMANTA, ZŁOŻONE PRZEDSTAWICIELOWI „EXPRHSSU PORANNEGO*,

W czorajszy „Express Poranny" ogłosił 
wywiad z p. Demantem, sędzią śledczym 
w sprawie Brześcia. P. Demant oświad­
czył, że

więźniowie brzescy
będą przeniesieni do innych więzień w e­

dług „przynależności" do tych sądów O- ! P. sędzia Demant oświadczył, że wszyscy
kręgowych, w których będą rozpatryw a­
ne ich sprawy. Śledztwo ma być zakoń­
czone do

dn. 1 grudnia.

więźniowie
są zdrowi

i stwierdził, że on to właśnie zarządził 
tak ścisłą „izolację" więźniów w stosun­
ku do świata zewnętrznego.

0  ST A N  ZDROWIA TO W .  A D A M A  PRA G IER A
Szanowny Panie Redaktorze!
W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien­

nym", z d. 13 b. m. pojawiło się „facsimi­
le" deklaracji p. posła, Dr. Adama Pra- 
giera z dn. 29 października r. b„ w k tó ­
rej oświadcza on, że „cofa wyrażoną po­
przednio zgodę na kandydowanie do Sej­
mu". Dr. Pragier dod. ,e, iż „jedynym po­
wodem tej decyzji jest okoliczność, że 
przy obecnym stanie zdrowia nie czuje 
dostatecznych sił do pożytecznego sp ra­
wowania mandatu poselskiego" i wspo­
mina również o „chorobach chronicznych

nadwyrężających stan zdrowia" jego.
Deklaracja Dra Pragiera musi wzbu­

dzić żywe zaniepokojenie. Wiadomo, że 
choroba nie wyklucza zasadniczo spra­
wowania mandatu poselskiego. Liczni 
posłowie chorują nieraz miesiącami. Z 
drugiej strony nikt ze znajomych Dra 
Pragiera nie słyszał nigdy od niego o ja­
kichś jego „chronicznych chorobach”. 
Jeszcze przed dwoma miesiącami Dr. 
Pragier w yrażał swą zgodę na kandydo­
wanie. W idocznie więc w ciągu dwumie­
sięcznego pobytu w więzieniu wystąpiły

jakieś bardzo poważne objawy chorobo­
we i tak znaczne pogorszenie ogólnego 
stanu zdrowia, że aż skłoniło to  Dra 
Pragiera do rezygnacji z mandatu.

W obec tego jasnem jest, że wprost e- 
lem entarnie ludzkim obowiązkiem od­
nośnej władzy jest — po ogłoszeniu tego 
rodzaju deklaracji człowieka, zupełnie 
odciętego od św iata i rodziny — poczy­
n a n ie  wszelkich kroków w celu wyjaś­
nienia rodzinie i opinji publicznej tej za­
gadkowej sprawy.

Dr. med. Z. M.

WIĘŹNIOWIE BRZESC Y W  NOWYCH WIĘZIENIACH
P. sędzia Demant powiadomił wczoraj 

opinję publiczną, że b. poseł B. B. p. 
Baćmaga został przewieziony do w ięzie­

nia w Radomiu, a b. poseł Str. Nar. 
Kwiatkowski do W ejherowa.

W czoraj przewiezieni zostali z Brześ­

cia do więzienia we Lwowie byli posło­
wie ukraińscy Celcwicz, Kohut, Lesz­
czyński, Palijew i W isłocki.

99 Kwaśne winogrona”
Że Polsce, pozbawionej środków o- 

brotowych, potrzebny jest — dla oży­
wienia życia gospodarczego — do­
pływ kapitałów z zewnątrz, o tem w 
opinji polskiej, bez względu na jej za­
barwienia, niema dwuch zdań.

Że Polska, jako kraj wyposażony w 
wielkie bogactwa naturalne, mogłaby 
i powinna — zwłaszcza, wobec nad­
miaru taniego pieniądza zagranicą, — 
otrzymać nawet poważną pożyczkę i 
to na dogodnych i honorowych dla 
siebie warunkach, to również wszy­
scy przyznają bez wyjątku.

Ale równocześnie wszystkim wia­
domo, że Polska, dzięki warunkom 
wytwarzanym przez okres pomajowy, 
żadnej uczciwszej, poważniejszej tran 
zakcji pożyczkowej przeprowadzić 
nie może, bo do gospodarki pomajo- 
wej — wbrew głupiej bladze prasy sa­
nacyjnej — zagranica niema zaufania.

Nie jest to bynajmniej „wymysł zło­
śliwych partyjników" jeno smutny 
fakt, zupełnie jawnie a z ubolewa­
niem i nieukrywanem zgorszeniem 
stw ierdzany nawet przez sfery gospo­
darcze, zaprzyjaźnione z rządem.

Pisał o tem otwarcie i w sposób dla 
rządów pomajowych bardzo cierpki 
„Przegląd Gospodarczy11, organ „Le- 
wiatana". Pisała o tem i „Prawda11 
łódzka, bijąc na alarm, że stosunki 
polityczne Polski wystraszają do re­
szty z kraju obce kapitały. Stwierdza­
ły i stwierdzają to samo i inne bądź 
zupełnie apolityczne, bądź też po 
stronie rządu stojące fachowe organy 
gospodarcze. Trudno! Zagranica zna 
doskonale stosunki polskie a w głę­
bokich „mądrościach" i tajnikach ca­
łej pomajowej polityki gospodarcza - 
finansowej lepiej się orjentuje, niż sam 
kraj. Zna zagranica i odpowiednio 
„zachwyca się" każdym wywiadem 
prasowym, wie o czerpaniu milionów 
z pieniędzy podatkowych na wybor­
cze fundusze partyjne, zna „warun­
ki11 stawiane Sejmowi, by wyrzekł się 
kontroli nad gospodarką finansową 
rządu, zna i głębokie poglądy na — 
uznawane przez cały kulturalny 
świat! — prawo budżetowe parlamen­
tu i oryginalne teorje, „luzów budże­
towych11. Zna przebieg „wolnych wy­
borów11 w Polsce i wie, gdzie leży 
Brześć i co ma u siebie godnego 
ludzkiej uwagi...

Trudno zatem, by poważne koła 
finansowe chciały w takich stosun­
kach i dla takiej gospodarki ryzyko­
wać swoje kapitały... Chyba jakiś a- 
ferzysta w guście Harrimana i na ta ­
kich jak on lichwiarskich warunkach.

Że „sanacja" od dwuch lat rozpacz­
liwe czyni wysiłki, by doprowadzić do 
skutku pożyczkę bylejaką, to rzecz 
wiadoma... Znane są przecież zagra­
niczne za pożyczką wędrówki sana­
cyjnych dygnitarzy i wszystkie idio­

tyczne zapowiedzi prasy sanacyjnej, 
że „fala złota" lada chwila „spłynie" 
na Polskę. Wiadomo, jak kurczowo 
czepiano się Harrimana, jak nieko­
rzystną dla Polski prawdziwie „par­
szywą" zawarto tranzakcję kredyto­
wą o budowę wagonów towtarowych 
(dziś z powodu zastoju w ruchu prze­
ważnie nieczynnych!), jakie karko­
łomne czyni się eksperym enty z „ko­
mercjalizacją11 kolei, byle ją tylko u- 
czynić „zdolną do zastawienia11. W ia­
dome również, że obecnie toczą się 
z koncernem szwedzkim Krucgera 
rokowania o dalsze zastawienie mo- 

j nopolu zapałczanego za pożyczkę, 
k tóra — jeżeli dojdzie do skutku na 
tych warunkach, o jakich mówią—bę­
dzie w historji finansów polskich je­
dną z „najparszywszych11.

A jednak — jak dotąd — wszystkie 
starania o pożyczkę idą jak po gru­
dzie. W szystkie inne państwa, znacz­
nie mniejsze i biedniejsze od nas, za­
ciągają pożyczki dogodne dla siebie, 
tylko Polska, do której „silnych rzą­
dów11 zagranica ponoć takie żywi 
„zaufanie", odchodzi z kwitkiem.
W ięc w tej sytuacji mizernej sanacja 

„pociesza" się i „usprawiedliwia" 
czem i jak może. Jeszcze w ostatnim 
Sejmie np. twierdzono, że na świato­
wym rynku pieniężnym jakoby „brak 
wolnych kapitałów". Dziś wymyślo­
no „pociechę" inną. Oto — słuchaj­
cie! — rząd sam jakoby „nie chce'1 
zaciągać żadnych większych poży­
czek11, bo prowadzi „ostrożną11 (!!) 
politykę finansową... Z takiemi to „po 
ciechami", na bankiecie pożegnal­
nym dla p. Deweya wystąpił p. mini­
ster Matuszewski, pozwalając sobie 
przytem na wycieczki pod adresem  
parlamentu, tak  „poważne" i „mą­
dre", że niegodne nawet odpowiedzi. 
I oto służba prasowa „sanacji" — ta 
sama co przedtem  zapowiadała „stru­
gi złota" — teraz „tłómaczy" swym 
biednym czytelnikom, że jeżeli Pol­
ska nie korzysta obecnie z kredytów 
zagranicznych — mimo palącej ich 
potrzeby — to tylko dzięki opatrzno­
ściowej „przezorności11 i „cnocie11 rzą-

ZWOLNIENIE 2 W IEZIEN IA  
TOW. ADANA 0BARSKIE60
W czoraj zwolniony został z więzienia 

za kaucją 800 zł. tow. Adam Obarski 
członek naszej Redakcji, aresztow any 
w Wołominie, na skutek dyspozycji sę­
dziego powiatowego.

Tow. O barski więziony był w  w ię­
zieniu przy ul. Dzielnej i w więzieniu 
„Centralnem ".

W ładze więzienne zastosow ały w o­
bec tow. Oborskiego rygory obo­
wiązujące więźniów kryminalnych. *

dów pomajowych, które obecnej ge­
neracji nie chcą zbyt obarczać finan­
sowo (!)

Rozumiecie już teraz wyborcy? 
Kraj i jego życie gospodarcze coraz 
bardziej dusi się z powodu ciasnoty 
pieniężnej, najpilniejsze inwestycje w 

.zawieszeniu, mnożą się bankructwa, 
szaleje bezrobocie, protesty  wekslo­
we idą już na miljardy, wszystko dla­
tego, bo „sanacja" prowadzi „ostroż­
ną" politykę finansową.

Doprawdy! Któż śmiałby obozowi 
sanacyjnemu odmówić mistrzostwa 
...w mydłkowaniu?!

Tymczasem inny, równie jak war- 
1 szawskie, bojowy dziennik sanacyjny 
„Republika11 łódzka, organ kapitali­
stów, wychodząc ze stanowiska, że o- 
becnie nadarza się korzystna okazja 
importu obcych kapitałów, formułuje 
warunki, na jakich kraje potrzebują­
ce gotówki, kapitały te zwabić do sie­
bie mogą w następujący sposób:

...należy kapitał zagraniczny prze­
konać o bezpieczeństwie jego lokaty; 
muszą zaistnieć warunki równowagi 
gospodarczej i politycznej; należy ka­
pitałowi zagranicznemu pozwolić za' 
pomnieć o wielkich stratach, jakie 
wszędzie ponosił „wskutek wojen 
wewnętrznych, wszelkiego rodzaju 
wstrząsów społecznych i... niestałości 
polityki ekonomicznej państwa11.

Każde słowo bije.... w system po­
majowy... a zarazem wyjaśnia, dla­
czego Polska na dopływ kapitałów z 
zewnątrz liczyć dzisiaj nie może.

Jakie marnie w świetle tych słów 
wyglądają ,pociechy" M inistra Skar­
bu i jego prasowych ordynansów.

Ale jeszcze dosadniej odpowiada 
na tę blagę inny członek obecnego 
„zgranego gabinetu", minister Rolni­
ctwa p. Jan ta  - Połczyński, w p rze­
mówieniu na zebraniu wyborców w 
Toruniu.

Oto wbrew wywodom p. M atu­
szewskiego, że parlament dla zacią­
gania pożyczek zagranicznych „nie 
jest potrzebny11 (!!) tylko Rząd „ z o- 
strożności" obarczać niemi kraju nie 
chce, p. Janta - Połczyński dowodził, 
że pożyczka jest dla Polski nawet bar 
dzo potrzebna, tylko wpierw musi 
kraj..,, wybrać parlament, złożony w 
większości.... z jedynki! W tedy do­
piero „ustabilizują się" stosunki i ob­
ce kapitały zawitają do Polski,

P. Połczyński ma słuszność! W ięk­
szość jedynki w nowym parlamencie 
to istotnie „stabilizacja11 całego po- 
majowego systemu i tego wszystkie­
go, co w  kraju, i w całej gospodarce 
państwowej od 4 lat się dzieje i obce 
kapitały od Polski odstraszą.

W tedy dopiero, po takiej „stabili­
zacji", Polska na światowym rynku 
pieniężnym naprawdę dostanie... gu­
ziki Kcz.

Dlaczego przestałem 
być „piłsudczykiem"?

U S T  DO REDAKCJI
Pan m arszałek Piłsudski kilkakro­

tnie w wywiadach swych podkreślał, te  
w roku 1918 po powrocie w M agdebur­
ga był panem sytuacji i gdyby chciał to 
tego „ścierwa sejmowego" nie zwoły­
wałby.

Jeżeli „ścierw o sejmowe" zostało 
zwołane, i w ten sposób pow stały „wy­
chodki partyjne" — to tylko dlatego, że 
Piłsudski nie wyzbył się zasad demo­
kratycznych i zresztą nie nosił jeszcze 
szlif generalskich (marszałkowskich).

A że marsz. Piłsudski był w owym 
czasie dem okratą, to  dowodzi i ten fakt, 
że Piłsudski nie był w  owym czasie 
„panem", a „obywatelem " i „obyw ate­
lami" byli wszyscy m inistrowie.

Proszę zajrzeć do dekretów  nomina­
cyjnych na m inistrów  z roku 1918, a 
przekonam y się, te  głoszą one: „Do O- 
bywatela..." i „Mianuję W as Obywa­
telu..." i t. d.

Ponadto p. Piłsudski był jeszcze de­
m okratą i dilatego, że pozwolił ówczes­
nemu ministrowi spraw  W ewnętrznych 
skasować koronę na głowie Orła, w y­
chodząc z założenia, te  „korona" nic 
licuje z demokracją i Rzecząpospolitą.

Piłsudski tolerow ał większość Sejmu, 
pomimo, że była ona wroga dla jego o- 
soby.

Narodowa Demokracja, opierająca się 
w owych czasach na obszarnikach, fa­
brykantach, przemysłowcach, klerze 
(wogóle na klasie burtuazyjno - kap ita­
listycznej) w rzeszczała na n iektóre po­
sunięcia Piłsudskiego, wychodzące z za­
sad dem okratycznych i socjalnych, je­
dnakże dobrze pod bokiem Piłsudskie­
go rozwijała się i rosła w  siły.

Narodowa Demokracja, opierając się 
na programie, który pozwala na pry­
w atę i samowolę klasy burtuazyjno - 
kapitalistycznej, doprow adziła rządami 
swemi klasę pracującą do nędzy, wsku­
tek  bezrobocia i niskich zarobków.

Piłsudski widział, jaki jest stan w k ra­
ju, jednakże odszedł od udziału w spra­
wach Państw a, dlatego, te  był jeszcze 
dem okratą i podporządkow ał się w ię­
kszości parlam entu endecko - p iastow ­
skiej, a Narodowa Demokracja była 
skompromitowana i dlatego groziło jej 
bankructw o przy najbliższych wyborach, 
przeto  zaczęła szerzyć się propaganda 
na rzecz faszyzmu, jako wyjście dla 
Państwa.

W  ten sposób klasa burtuazyjno - k a ­
pitalistyczna chciała ratow ać swój stan 
posiadania, i byliśmy w roku 1526 w 
przededniu zamachu s*anu.

Zamach ten uprze Iził marsz. Piłsud­
ski, który to  zamach Piłsudskiego został 
przyjęty przez klasę pracuiącą życzli­
wie, jako nadzieja na lepsze iutro.

Klasa burtuazyjno - kapitalistyczna 
była w obawie, że rządy przejdą w ręce 
lewicy na rzecz klasy pracującej.

Piłsudski poszedł po innej linji, zigno­
row ał wszystkie żądania przedstawicieli 
klasy pracującej, a gdy spostrzegła to 
k lasa burtuazyjno - kapitalistyczna, 
przyszła pod jego skrzydła. Narodowa 
Demokracja u traciła  filary, na których 
opierała się (obfite w bogactwa) i op.e- 
ra  się dzisiaj na nieuświadomionej czę­
ści społeczeństwa, wyzyskując religję, 
iako hasło i błędy rządu. Religja już nie 
zadługo przestanie być hasłem  w rę ­
kach endecji, albowiem kler, a szcze­
gólnie wyższego rzędu, już przeszedł 
pod opiekuńcze skrzydła „sanacii .

Piłsudski z całym aparatem  rządze­
nia przestał służyć klasie pracującej, a 
służy w całej pełni klasie burżuazyjno- 
k apitalistycznej, k tó ra  mąci we wszy­
stkich dziedzinach życia społecznego i 
zmierza konsekw entnie do dyktatury 
(faszyzmu).

Z wyłuszczonych wyżej przyczyn, jaka 
człowiek pracy, przestałem  być „pił- 
sudczykiem", albowiem nie spodziewam 
się żadnych reform społecznych na rzeca 
klasy pracującej.

A leksander Lech.

„GŁOS KOBIET"
W yszedł z  druku, po trzykrotnej kofl* 

fiskacie numer wyborczy „Głosu Ko­
biet11.

Konfiskacie uległ 1 artykuł i kilka k 
lustracji.

Numer przedstaw ia się bardzo in tere­
sująco. Kobiety, towarzyszki kupujcię 
„Głos K obiet".



„ROBOTNIK", piątek, 14 listopada 1930.
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F . VECSEY
(skrzypce)
G. FITELB ERG
(dyrekcja)

|  KAZIMIERZ SALICH j
Członek P. P. S. dzielnicy Wola Czy­

ste. Zmar! dnia 11 listopada 1930 r. 
Cześć Jego pamięci!

Komitet Dzielnicy 
Wola — Czyste.

PRZEGLĄD PRA Sf
Z obozu Jedynki i Jedynego.

Prasa sanacyjna nigdy nie miała ża­
dnych argumentów wyborczych po za 
nazwiskiem Piłsudskiego. Ale teraz na 
dwa dni przed wyborami prasa ta wy­
prawia z tern nazwiskiem rzeczy wprost 
nieprawdopodobne: obrzydzenie bie­
rze, gdy się czyta to niewolnicze skam­
lanie u stóp Jedynego,

Tym razem przoduje „Czerwoniak", 
który stawia sobie różne pytania i sam 
na nie odpowiada. Każda odpowiedź 
brzmi: Józef Piłsudski. Mybyśmy mogli 
ułożyć znacznie więcej pytań — ale cał­
kiem innej treści — i również tę samą 
dać odpowiedź. Wystarczy jednak je­
dno, — by zsniechać dalszych. Za czy­
ich rządów cenzura tak gnębi prasę 
niezależną, te  nie może wypowiadać 
swoich myśli? Za rządów Józefa Pił­
sudskiego.

„Czerwoniak" m. in. twierdzi, ie  Pił­
sudski nauczył robotnika - socialistę 
zdobywać ojczyznę i kochać. Nieprawda. 
Nauczyła go tego P. P. S., a Piłsudski 
tylko tyle, o ile pracował w szeregach 
P. P. S., lub współdziałał z nią.

Wedle „Polski Zbrojnej" dobro i zba­
wienie Polski może być tylko tam, 
gdzie wskazuje i prowadzi Piłsudski. Ale 
— gdzie to wskazuje i prowadzi Pił­
sudski, jeśli łaska?

„Gazeta Polska" kłamie, jakoby Sejm 
wszczął walkę z rządami pomajowemi 
■wtedy, kiedy te przestały być zabaw­
ką w rękach partji. Sejm wszczął wal­
kę o bezprawne wydanie przez rządy 
z górą y2 miljarda zł. o bezprawne 
wyrzucenie 8 miljonów na mandaty dla 
B. B. Organ pułkowników twierdzi, że 
obóz rządowy walczy o „żywe prawa" 
Bardzo dobre słowo, tylko trzeba je 
dobrze zrozumieć: obóz rządowy chce 
żyć kosztem społeczeństwa i rządzić 
niem. Żywe prawa! To znaczy takie 
prawa, któreby można było dostosować 
do potrzeb rządzących i zmieniać ile­
kroć im się to spodoba. Dobre słowo.

„Naprzód", opisując bezeceństwa „sa­
nacji" w okresie wyborczym, woła pod 
adresem wyborców:

„Cierpliwości, wytrwania, choćby z za- 
ciśniętemi zębami I Przypatrujmy się, co 
wyrabia sanacja i róbmy ze swej strony 
•woje. Nie wolno się zrażać, nie wolno 
zakładać rąk, nie wolno z fatalizmem mó­
wić: głową muru nie przebiję... Sanacja 
chce przecież tylko tego, aby opozycja 
zrezygnowała z walki, przecież marzeniem 
jej jest abstynencja mas od udziału w wy­
borach — miałaby tedy tak łatwe zwycię­
stwo,o jakiem w innych warunkach t. j. 
przy walce nawet marzyć nie może.

Dużo jeszcze niespodzianek można się 
spodziewać w ciągu tych kilku dni, dzie­
lących nas od 16 listopada i w samym tym 
dniu. Będą to rzeczy zapewne ciężkie i 
trudne do zniesienia ale chyba najciększe 
już przeszliśmy... Uzbrójmy się w cierpli­
wość: walczmy do ostatniej chwili; walcz­
my z jedynie skuteczną, jaką mamy bronią: 
z kartką Nr. 7“.

Za tajnością głosowania.
„Gazeta Warszawska" słusznie wy­

stępuje przeciw instrukcji Gener. Ko­
misarza Wyb. w sprawie „jawnej tajno­
ści" głosowania i stwierdza, że instruk­
cja ta sprzeciwia się konstytucji. M. in. 
czytamy

„Agitacja za jawnem głosowaniem wśród 
urzędników prowadzi w swej konsekwen­
cji do następującego syllogizmu: 1) kto
jest za rządem, ten glosuje jawnie; 2) kto 

głosuje jawnie, ten jest przeciw rzą­
dowi; 3) partja rządowa jest jedyną partją 
państwową; 4) kto głosuje przeciw jedy- 

partji państwowej, ten głosuje prze- 
CIW Państwu; 5) głosowanie przeciw partji
rządowej jest czynem antypaństwowym,
którego nie wolno dopuszczać się nikomu,
a Już żadną miarą urzędnikowi państwo­
wemu.

Czy panu Generalnemu Komisarzowi wy­
borczemu nie wiadomo, te  tym syllogizmem 
agituje się zupełnie otwarcie wbrew wyra­
źnemu przepisowi Kon*tytucji?".

B.

Na fundusz  w yborczy
Od J. g , — z i  4o,
Związek Zawodowy Robotników Cu­

krowni w Ostrowach — zł. 125. tfr. 19.

Przed wyborami
ARES 1T0W ANIE CZOŁOWEGO KANDYDATA  

ZWIĄZKU OBRONY PR A W A  I WOLNOŚCI LU D y
W OK ĘGU NR. 57

PODRZUCONE ODEZWY -  GROŹBY I SZANTAŻ

Przed kilku dniami trzej nieznani 
sprawcy napadli na mieszkanie ob. Jana 
Grabowskiego w Kiwercach, czołowego 
kandydata Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu w Okręgu Nr. 57 na Wo­
łyniu. Napastnicy splondrowali całe 
mieszkanie, oraz zrabowali „siódemki" i 
odezwy a w tym czasie podrzucili kilka 
odezw komunistycznych.

W nocy 7 na 8 b. m. zgłosiła się do 
ob. J. Grabowskiego policja, która po 
przeprowadzeniu rewizji „znalazła" pod­
rzucone odezwy. W wyniku rewizji na­
stąpiło aresztowanie ob. Grabowskiego. 
Sędzia śledczy, po przesłuchaniu, aresz­
towanego zwolnił.

Po aresztowaniu ob, J. Grabowski o- 
trzymał anonim, w którym, między inne- 
mi, grożą mu, że „jest garść straceńców 
1-szej brygady, którzy gotowi są dać mu 
kulę w łeb jeśli się nie wycofa z listy 
Centrolewu".

Oto metody „sanacyjnej" partji!.,j

OŚWIADCZENIE.
W numerach 305 z 10 i 307 z 12 b. m. 

„Sanacyjnego" Ilustr. Kurjera Codzien­
nego w Krakowie, znalazłem notatki o 
aresztowaniu mnie, oraz wiadomość, że 
przy rewizji znaleziono u mnie ...sensa­
cyjny (!) materjał w postaci bibuły ko­
munistycznej. Jednocześnie w tejże sa­
mej notatce nadmienione jest, że „by­
łem zaciekłym komunistą.

Oddawna jestem członkiem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Wyzwolenie" i 
nigdy komunistą nie byłem o czem wie­
dzą wszyscy na Wołyniu.

Znalezione w czasie rewizji 6 odezw 
komunistycznych zostały mi podrzucone 
w czasie napadu na mój dom. Podczas 
rewizji zrabowano mi odezwy i numerki 
Centrolewu; żony i mnie w tym czasie 
nie było w domu!

Dochodzenie sądowe tę sprawę wyja­
śni a winnych wspomnianych notatek 
pociągnę do odpowiedzialności sądowo 
karnej.

Jan Grabowski.

RUGI POLITYCZNE KOLEJARZY W  DYREKCJI
WILEŃSKIEJ

Piszą nam z Wilna:
M iejscowa „sanacja" postanowiła się 

zem ścić na działaczach ZZK., których 
„czarna lista" w  tej chwili obejmuje 37 
osób.

Podaliśmy już szereg nazwisk. Ostat­
nio tow. Witkowski, prezes Kola ZZK 
Stołpce, został przeniesiony do Suwałk.

Również dowiadujemy się o przenie­
sieniu służbowem sekretarza okręgu i 
członka Zarządu Głównego ZZK., radne­
go miasta Wilna tow. Kurana Zygmunta 
do Okręgu Dyrekcji Poznańskiej.

Jak pilno było prezesowi Dyrekcji 
p. Falkowskiemu przenieść tow. Kura­
na, dowodzi fakt, iż w dekrecie o prze­
niesieniu polecono mu stawić się w Dyr. 
Poznańskiej 12.XI, nie bacząc że tow. 
Kuran — człowiek rodzinny, od szeregu 
lat zamieszkały w Wilnie, w tak krót­
kim czasie nie mógłby nawet częściowo 
uregulować swoich spraw.

FILAR1 „SANACJI" NA 
WILEŃSZCZYŹNIE.

„Sanacja" wileńska rozmaite męty 
społeczne używa do agitacji, kompromi­
tując się doszczętnie w oczach opinji pu­
blicznej.

Ostatnio w Wilnie zaangażowany zo­
stał do „sanacyjnej" ag tacji kolejarz 
niejaki Bułaj Juljan (wyrzucony z ZZK 
za warcholstwo) dla którego PPS była 
mało rewolucyjna i któr-' na zgromadze­
niach wrzeszczał, że gd',by w Sejmie by­
ło 40 komunistów zamiast PPS-owców, 
toby Sejm do góry nogami przewrócili...

Dziś ten znany warchoł stał się „mę­
żem opatrznościowym" sanacji i agituje 
za B. B, nawet i wśród włościan, pobie­
rając dziennie po 25 złotych.

Niewiadomo tylko, co go nawróciło na 
„sanację", czy djety, czy chęć zdobycia 
awansu, za '-zykładem  prezesa Z. U. K. 
p. Puchalskiego.

Drugim „filarem" B. B. jest niejaki 
Rando Mieczysław, wyrzucony z ZZK 
w roku 1926 za zwykłą łobuzerkę, cze­
piał się później endeckiego Związku ko­
lejowego PZK, dziś poucza kolejarzy o 
ideałach „obozu pomajowego".

„Sanatorzy" myślą że temi sposobami 
zdołają nawrócić kolejarzy na swoją 
„wiarę", jednak grubo się mylą, a prze­
konają się o tern w dniu 16 i 23 listopa­
da.

CO WYPRAWIA „SANACJA" 
W 0KRĘ6U BYDGOSKIM

Zmobilizowanie całego aparatu urzędni­
czego. — nawoływanie do „jawnego" gło 

sowania.
I w naszym okręgu „sanacja" zmobili­

zowała cały swój aparat urzędowy. Wyż­
si urzędnicy państwowi zmuszają swych 
podwładnych, bez wszelkich skrupułów, 
do pokornego poddania się BeBe, do pi­
semnego zobowiązania się, iż jawnie gło­
sować będą na jedynkę (!!); szereg wyż­
szych urzędników, nawet „pułkownicy 
od ubezpieczeń społecznych" pobrali ur­
lopy i oddali się usłużnej agitacji za Be 
Be; burmistrze, wójci i sołtysi otrzymali 
od starosty Berety nakaz, aby zebrali 
od wszystkich właścicieli lokali podpisy 
na nadesłane im drukowane zobowiąza­
nia, iż tylko Be Be oddadzą swe lokale 
do dyspozycji, (przyczem niedwuznacz­
nie grożono im odebraniem koncesji).

Świeżo przysłany dyrektor Monopolu 
Tytoniowego p. Kłodnicki przy pomocy 
swych zauszników, zmusił wszystkie 
pracownice tytoniowe do wstąpienia do 
„Federacji Pracy", żądając oddania ksią­
żeczek związkowych Związku klasowe­
go. Wspólnie z paru innemi osobami 
zwołuje zebrania i namawia do „jawnego 
głosowania", a gdy nasz sekretarz Zw. 
Rob. Rolnych, tow. Pasternak poprosił o 
głos, natychmiast go zaaresztowano i 
przez czas trwania zebrania trzymano w 
komisariacie.

Agitatorom B. B. wtóruje „Niezależna 
Socjalistyczna Partja Pracy", w szczegól­
ności w rozbijaniu wieców. Wogóle tow. 
„niezależni* ‘idą ręka w rękę z B. B„ 
chodzą do ich biur etc., jednem słowem, 
robi się wszystko, aby nam robić tru­
dności, nawet próbuje się przekupywać 
instruktorów Zw. Rob. Rolnych i wykra­
da się karteczki do głosowania!

Wszystko to blednie wobec praktyk, 
jakie stosuje kierownik warsztatów ko­
lejowych, kandydat B. B., inż. R. Schmidt. 
Pod groźbą zwolnienia z prawy, zaanga­
żował on swych podwładnych do agitacji 
wyborczej, podzielił miasto na obwody, 
powyznaczał obwodowych, którym przy­
dzielił każdemu po kilka ulic z naka­
zem wyszukania sobie ludzi, aby obcho­
dzili wszystkie mieszkania i żądali od 
nich oświadczenia, że będą głosować na 
jedynkę i że będą Głosować jawnie. Na­
stępnie p. Schmidt żąda od obwodowych 
sprawozdań, a w razie oporu, grozi 
„konsekwencjami".

Aresztowania, rewizje są strawą co­
dzienny. Wszystkie nasze zebrania 
związkowe „dozorowane" są przez poli­
cję, nawet wczoraj policja „pilnowała" 
lekcji śpiewu T U. R., a gdy zaśpiewano 
„Czerwony S ztandar', pobejant zakazał 
dalszego śpiewu i — w razie oporu — 
miał dyrygenta aresztować!....

Oto, jak „sanacje" robi wybory.

Krwawa demonstracja ameryKańsKich
górników

15 TRUPÓW. WŁADZE WSTRZYMAŁY PRACĘ W KOPALNIACH. WYWIEZIENIE CUDZOZIEMCÓW

NOWY YORK, 13 listopada. (PAT.). 
Według doniesień z Limy, w kopalni 
miedzi w Malpaso doszło do rozruchów, 
gdy niewielki oddział policyjny usiłował 
przeszkodzić manifestacji górników.

Podczas starcia z policją 15 ludzi zo­
stało zabitych.

Władze sądowe wdrożyły śledztwo we 
wszystkich kopalniach całego okręgu, 
wstrzymując w nich jednocześnie pracę.

Wszyscy cudzoziemcy zostali ewakuo­
wani. Pociąg, wiozący 350 obywateli a- 
merykańskich i angielskich, oczekiwany 
jest w Limie dziś wieczorem.

Niezadawalające wyniki konferencji
imperialnej

LONDYN, 13 listopada. Obrady 
konferencji imperjalnej zbliżają się do 
końca. Prawdopodobnie odbędzie się 
jeszcze jedno plenarne posiedzenie, 
po którem nastąpi zamknięcie obrad. 
Jak dotychczas wyniki prac konfe­
rencji są niezadowalające, „Times" 
pisze, że wśród delegacyj dominjal- 
nych panuje rozczarowanie z powo­
du ustosunkowania się rządu angiel­

skiego do propozycji premjera Kana­
dy.

„Morning Post" donosi, że debaty 
nad sprawami gospodarczemi były 
bardzo gorące.

Dominja są niezadowolone z powo­
du traktowania kwestji kwot zbożo­
wych przez delegację angielską. Roz- 
dźwięki te przybrały tak ostrą formę, 
że konferencji groziło rozbicie.

Dlatego też Mac Donald celem ura­

towania sytuacji wysunął nowe pro­
pozycje zmierzające do ożywienia 
stosunków gospodarczych pomiędzy 
Anglją, a domirjami. O ile zarysy te­
go planu zostaną przyjęte, to opraco­
wanie szczegółów będzie poleconem 
komitetowi rzeczoznawców, który 
przedstawi wynik swych prac następ­
nej konferencji gospodarczej imper- 
jum, mającej się odbyć w Ottawie.

Pobicie faszystowskiego konsula
Paryż, 13 listopada. Na konsula włos­

kiego w Tuluzie dokonano napadu, który 
był dziełem organizacji antyfaszystow­
skiej. W chwili, gdy konsul opuszczał ko­
ściół po nabożeństwie z okazji rocznicy

zawieszenia broni, został on nagle na­
padnięty przez grupę antyfaszystów.

Dzięki interwencji otoczenia konsula i 
nadejściu agentów policji zdołano go ob­
ronić. Jednakże w chwili, gdy konsul 
dziękował ukłonem faszystowskim za o-

kazanie pomocy, napastnicy rzucili się 
nań ponownie i ciężko go poturbowali.

Policja zdołała z wielkim trudem wyr­
wać konsula z rąk jego prześladowców. 
Kilku przywódców antyfaszystów aresz­
towano.

Obsunięcie się góry
Paryż, 13 listopada. W Lion wydarzy­

ła się wielka katastrofa spowodowana 
obsunięciem się góry. Koło godziny 3 
w nocy obsunęła sie część wzgórza św.

Jana. Dom sióstr miłosierdzia szpitala 
St. Pathien runął. Z pod gruzów budyn­
ku wydobyto dotychczas ciała 71 zabi­
tych. Akcia ratownicza iest bardzo u-

trudniona. W skutek runięcia muru 12 
członków straty  pożarnej i policjantów, 
którzy brali udział w niesieniu pomocy 
rannym, zostało zabitych.

SPRAWY B. POSŁA 
TOW. W Ł  BARANOWSKIEGO

14 listopada w Sądzie pow. w Łukowie 
odbędzie się sprawa tow. Baranowskie­
go, oskarżonego z art. 532 cz. II, w 
związku z przemówieniem w Hucie Dą­
browa, pow. Łukowskiego, na wiecu w 
1928 roku.

Na 28 listopada w Sądzie powiato­
wym w Lublinie wyznaczono drugą 
sprawę tow. Baranowskiego z art. 263 
cz. I k. k. za wydaną przez Komitet P. P. 
S. w Puławach ulotkę z 1928 roku.

Oba „przestępstwa" tow. Baranowskie 
go były w zawieszeniu aż dopiero teraz 
wywleczono je na światło dziennie.

ROBOTNICY!!
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i  prze­
mysł i p o ls k i  handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i dla­
tego p o p i  e r a j c i e

POLSKIE WYROBY 
I POLSKI HANDEL

NAJSTARSZA W POLSCE POLSKA 
FIRMA GRAMOFONOWA

ADAH KLIMKIEWICZ
Marszałkow­

ska 154
(róg Królew­

skiej)

poleca

PATEFOHY 
I PŁYTY

po cenach zniżonych i na dogodnych 
warunkach.
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DZIAŁ LEKARSKI

D r .m e d .  S . J E R M U Ł O W I C I
SEKSUOLOG

C h orob y , n ie d o m o g a  i  z a b u r z e n ia  
a fe r y  p łc io w e j .

SZK O LNA 8. P rzy jm u je  1—2 i 5—7.

D r .  Z. FAJNCYN
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i  
_________p r z y im . 9 r. — 9 w .

Dr. rned. H. LEWIN
Niecała 12 

S p e c ja lis ta  ch o ró b  w e n e r y e z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2 Panie 6—7.

d r ! a . l e s z c z y ń s k i
b. Ordynator Kliniki Uniwersyteckiej 

Szp. Ś-go Łazarza 
Weneryczne, skArne I niemoc płciowa

WOLSKA 42 m . 3b. przyjmuje od 3 do 5.30 pop.

L e c z n i c a
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

L E C Z N I C A ,  W IERZBOW A- 6
o 'to k  P la c u  T e a tr a ln e g o

Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy, Ele- 
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł.

Starą odzież, bieliznę, szmaty, oba­
wie, papier i wszelki inny szmelc, któ­
ry w domu jest zbędny, oddajcie Robot­
niczemu Towarzystwu Przyjaciół Dzie­
ci; telefon 332-88, 274-55, 695-79.

SATYRA POLITYCZNA Z PRZED STU LAT
NOWOCZESNY GAL LEUSZ

w m

0  »

A MIMO WSZYSTKO IDZIE ONA NAPRZÓD!
U góry „Marjanna11 wyobrażająca Repub likę i Wolność francuską, kroczy naprzód

poprzez lata reakcji 1830 — 36.
Karykatura na reakcyjne sądownictwo.

WOBEC NAGIEGO ZA M Y K A N IA  CO SŁYCHAC NA SWIECIE 
ZA K ŁA D Ó W  DRUKARSKICH
W czoraj prezydja Związku Syndyka­

tów D ziennikarzy Polskich, Polskiego 
Związku W ydawców Dzienników, Z w ąz- 
ku Organizacji Przem ysłu Graficznego, 
Związku Zawodowego D rukarzy i Związ­
ku Zawodowego. D rukarzy „Praca Pol­
ska" złożyły p. M inistrowi Przem ysłu i 
Handlu memorjał, w którym, wyłuszcza- 
jąc obecne ciężkie położenie przemysłu 
w ydawniczego i graficznego w Polsce, 
proszą o w ydanie odpowiednich zarzą­
dzeń, a nadto  dyspozycję powoływania 
do komisji przemysłowych, budow la­
nych, sanitarnych i t. p. przedstaw icieli 
tych związków celem przedstaw ienia 
tym komisjom fachowych uwag w sp ra­
wie zabezpieczenia interesów  w ydaw ­
nictw, jakoteż interesów  pracow ników  
umysłowych i fizycznych.

Jednobrzm iące pisma zostały skiero­
wane do pp. m inistrów  spraw  w ew nętrz­
nych, skarbu, pracy i opieki społecznej, 
a także kopia do kom isarza rządu na m. 
st. W arszawę.

SP R A W A  EMIGRACJI ŻYDÓW
DO PALESTYNY

Dowiadujemy się, że am basador k ze- 
czypospolitej Polskiej przy rządzie 
W ielkiej Brytanji, p. K onstanty Skir- 
munt, otrzym ał od rządu polskiego po­
lecenie interwencji u rządu angielskie­
go w spraw ie tych Żydów, którzy otrzy­
mali pozwolenie na wjazd do Palestyny, 
a którzy mimo to nie uzyskali możno­
ści wjazdu do Palestyny. (PRESS).

SKAZANIE B. POSŁÓW 
KOMUNISTYCZNYCH

W czoraj o godz. 16-ej w sądzie okrę­
gowym w Grodnie zakończona została 
rozpraw a karna przeciw  byłym posłom 
komunistycznym Dworczaninowi i Wo- 
łyńcowi oraz 16-tu innym, oskarżonym 
o udział w zajściach olekszyckich. Sąd 
po rozpatrzeniu spraw y skazał obu by­
łych posłów na 6 lat ciężkiego więzie­
nia z pozbawieniem praw, 7-miu oskar­
żonych o w spółudział w zajściach, jak 
również o pobioie policjantów, otrzy­
m ało po jednym roku domu poprawy z 
pozbawieniem praw, 4-ch po 8 miesięcy 
w ięzienia i jeden 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na 3 lata.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

SZOFER — MONTER z wojskowem pra­
wem jazdy poszukuje pracy. Oferty do 
„Robotnika" pod „Podoficer".

MAGISTER PRAWA UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia biurowego. Wynagrodzenie 120 
zł. mies. Najchętniej u adwokata. Referen­
cje poważne. Prowincja niewykluczona. A- 
dres: Ś-to Jerska 18 m. 64.

STUDENT uczy dzieci, przygotowuje do 
gimnazjum, pomoc w młodszych klasach. Ła­
skawe oferty do Redakcji „Robotnika" — 
sub. „Student".

URZĘDNIK młody, energiczny z 8-mio 
letnią praktyką, umiejący pisać na maszy­
nie poszukuje pracy. Oferty do redakcji 
„Robotnika" dla „Energicznego",

PAROWIEC UPROWADZONY PRZEZ 
PIRATÓW.

Parow iec norw eski „Hirunde" nadał 
depeszę iskrową, zawiadamiającą, iż w 
pobliżu Swatów został wczoraj napad­
nięty przez piratów . Kilku członków za­
łogi odniosło rany, a dwóch kupców 
chińskich piraci uprowadzili ze sobą. 
„Hirunde oczekiwany jest w Hong-Kon- 
gu w ciągu dzisiejszego popołudnia.
CZĘŚĆ MIASTA ZNISZCZONA PRZEZ 

CYKLON.
W edług wiadomości z Kiang-Piu w 

Burmie dolna część miasta, a w  tern kil­
ka budynków rządowych i bazar, w  no­
cy z dn. 10 na 11 b. m. zostały zniszczo­
ne przez cyklon. Ofiar w ludziach podob­
no niema. Z powodu przerw ania komu­
nikacji telegraficznej dalszych szczegó­
łów brak.

LOT NAD KONTYNENTEM AMERY- 
KI PÓŁNOCNEJ

Od Pacyfiku do A tlantyku przeleciał 
w tem pie brawurowem, bijąc wszystkie 
dotychczasowe rekordy szybkości, lotnik 
am erykański, Stanley Boyton. Lot jego 
trw ał tylko 20 godzin 29 minut, czyli o 
4 Yt godziny krócej, niż lot poprzednika.
REMONT GORZELNI W AMERYCE.

W przewidywaniu złagodzenia usta­
wy o prohibicji, fabrykanci piw a i alko­
holu w Stanach Zjednoczonych przystę­
pują już do odnawiania gorzelni i bro­
warów, a naw et budują nowe. Były król 
„piwa" w  M ilwaukee, Fred Pabst, wybu­
dował kosztem jednego miljarda dolarów 
nowiutki brow ar, k tóry  narazie będzie 
nieczynny. Pabst spodziewa się, iż, w 
wyniku ostatnich wyborów, bill prohibi- 
cyjny Vollsteada, będzie w krótce zrefor­
mowany na korzyść w myśl życzeń „Mo­
krych".

AUTOMOBILISTA UKAMIENOWANY 
PRZEZ MAŁPY.

W sposób napraw dę wyjątkowy po­
stradał życie pew ien autom obiliśta w 
pobliżu miejscowości Setif w Algierze. 
Prow adząc maszynę dostał się niespo­
dzianie pomiędzy dwa wrogie sobie s ta ­
da małp, prow adzące właśnie zażartą 
walkę na kamienie. Samochód znalazł 
się w jednej chwili pod gradem kam ie­
ni, kierow ca zaś uderzony w głowę zgi­
nął na miejscu. J a k  się okazuje, w oko­
licach tych m ałpy żyją tylko w wielkich 
stadach, bardzo wrogo usposobionych 
do siebie. Gdy dwa takie stada przypad­
kiem się spotykają, w alka staje się n ie­
uniknioną, o zażartości zaś jej świadczą 
liczne trupy zwierząt, zaścielające pobo­
jowisko.

KRADZIEŻ POD CHLOROFORMEM.
W pociągu pośpiesznym na linji Ber­

lin — Stralsund okradziono przem ysłow ­
ca berlińskiego Hiickstadta, zabierając 
mu 5.000 Mk, k tóre  m iał zaszyte w u- 
braniu. K radzieży dopuszczono się przy 
użyciu chloroformu. *■

DOCHODY MISTRZA BOKSU TUN- 
NEY‘A.

W trakcie procesu, k tóry  wytoczył mi­
strzowi św iata Tunney’owi jako im presa- 
rjo O’M ara o zap łatę  400.000 dolarów , ja­
ko odszkodowanie za poczynioną swego 
czasu reklamę, ustalono, że Tunney za­
robił na boksie conajmniej 1.742.280 do­
larów.

Wiadomości z całego kraju
BYDGOSZCZ

PROCES KIEROWNIKA l,DEUTSCHTUMSBUNDU>,
Odbył się In proces K. Graebego, kie­

rownika organizacji niemieckiej „Deut- 
schtumsbund".

Obrona wniosła o przesłuchanie całe­
go szeregu świadków. Trybunał stanął na 
stanowisku, iż świadkowie ci zeznawali 
już w kwietniu zeszłego roku w procesie 
innych członków Deutschschtumsbundu i 
odrzucił wnioski, motywując to tern, że 
zeznania tych świadków są znane. Na­
stępnie zabrał głos prokurator dr. Ku- 
ziol, k tóry  domagał się dla oskarżonego 
kary 6-ciu miesięcy w ięzienia z paragra­
fu 129 k. k., oraz z paragrafu 87 k. k. 2 
lat twierdzy. Z kolei przemawiali obroń­
cy: b. poseł z klubu niemieckiego Spit- 
zor, który  zajął się stroną praw ną aktu 
oskarżenia, oraz adw. Grzegorzewski z 
Poznania.

Po replice p rokuratora  sąd udał się na [

naradę, poczem o godz. 1-ej w nocy ogło* 
sił wyrok, mocą którego b. poseł K. Gra- 
ebe skazany został za przestępstwa i  
paragrafu 129 na 6 miesięcy więzienia.

W uzasadnieniu w yroku sąd uznał, w i­
nę oskarżonego z paragrafu 129 k. k. za 
udowodnioną, a w szczególności iż Gra- 
ebe, jako założyciel i kierow nik Deut- 
schtumsbundu, działał świadomie w kie- 
runku osłabienia i udarem nienia wyko­
nania ustaw  państwowych oraz zarzą­
dzeń administracyjnych, tyczących się 
całego szeregu ustaw  o opcji, przelaniu 
praw  Skarbu państw a niemieckiego na 
Skarb polski, ustaw  o poborze do woj­
ska, i t. d. Co do paragrafu 86 k. k. sąd 
nie dopatrzył się dowodów winy oskar­
żanego G raebego i z tego paragrafu ni* 
wymierzył mu kary. (PAT.).

BARAN0WICZE
OFICER W CZYNNEJ SŁUŻBIE AGITATOREM B. B,

Niejaki kapitan Rapacki jeździ tu, jako 
agitator jedynki, w dodatku — wojsko- 
wem autem. W czasie swoich w ystąpień 
agitacyjnych oświadczył, że tow. Ma- 
chayowi „dali lanie porządne" w Słoni- 
mie, ale jeszcze lepiej dostanie. Rzeczy­
wiście na tow. M achay'a napadli bojów* 
karze sanacyjni, w czasie agitacji w Sło- 
nimie i pokaleczyli go.

M ałe zapytanie pod adresem  kapitana 
Rapackiego; skąd jest on tak  szczegóło­
wo poinformowany o zajściu?

Nie pomogą jednak i wojskowi, i ich 
agitacja i potop odezw, których jedynym 
programem jest nazwisko czołowego

kandydata  jedynki, honorowego obywa­
tela m iasta Baranowicz!

Ciekawe, że, gdy w  miejscowem k i­
nie, w celach agitacyjnych, wyświetlano 
propagandow y dodatek do filmu, w k tó ­
rym po postawieniu widzom 6 pytań, w 
rodzaju: „kto Polskę wywalczył, k to  
Polskę obronił od bolszewików, kto chce 
dobra dla ludu pracującego i t. p .“ na e- 
kranie ukazał się w łaśnie czołowy kan­
dydat jedynki, cała sala zareagow ała na 
to w taki sposób, że zarządzono przerw ę 
w wyświetlaniu dodatku, policja wzywa­
ła do uspokojenia się...

PIŃSK
BEBESOWSKIE ZBIRY GRASUJĄ BEZKARNIE

Dn. 10 b. m., gdy tow. tow. Marty- 
nowski i Walter wychodzili z obiadu, 
napadł na nich z tyłu znany bebeso- 
wiec, Bolesław Gajewski, i pobił kijem 
tow. Martynowskiego do u tra ty  przy­
tomności.

Działo się to  o godz. 3 popoł. na je­
dnej z najludniejszych ulic m iasta. Za­
wiadomiona policja, nie reagowała, mi­
mo, iż Gajewski nazajutrz chwalił się 
że pobił tow. Martynowskiego.

CIECHANÓW
KASIARZE PR0B0WALI OKRAŚĆ URZĄD GMINNY REGIMIN
W nocy z w torku na  środę nieznani 

spraw cy dostali się do lokalu urzędu 
gminy Regimin i usiłowali rozpruć kasę 
ogniotrwałą, jednak, po przecięciu

pierw szego pancerza kasy, zostali w i­
docznie spłoszeni i zbiegli, pozostaw ia­
jąc na miejscu kom plet narzędzi ka- 
siarskich.

GRODNO
SPALIŁ SIĘ KOŚCIÓŁ Z XVII WIEKU

Na terenie pow iatu Grodzieńskiego I lił się doszczętnie drew niany kościół, 
we wsi Piątkow o gminy Poświętnej spa- zbudowany jeszcze w  17-ym wieku.

Z E  S P O R T U
RUCH CZY ZNICZ? — PYTANIE JESZCZE AKTUALNE

Zdawałoby się, iż kw estja spadku do 
klasy B została już definitywnie roz­
strzygnięta meczem Skry z Ruchem, k tó ­
ry odbył się 2 tygodnie temu. Jednak  
tak  nie jest. Ja k  się ostatnio dowiaduje­
my Zarząd WOZPN-u na posiedzeniu w 
dn. 10 listopada postanow ił unieważnić 
spotkanie odbyte jeszcze w I rundzie po­
między Legją ł b a  Ruchem, gdyż sędzia 
p. W ąsowicz okazał się członkiem Legji, 
a więc nie był uprawnionym sędziować 
mecz swego klubu. Pow tórzenie meczu

odbędzie się w dn. 30 listopada o godz. 
12 na boisku Legji.

Również odnośnie ostatniego spotka­
nia Skra — Ruch założono protest, gdyż 
sędziował zamiast p. Dańca, p. Roger- 
kiewicz, podobno bez porozum ienia z 
kapitanam i drużyn i bez losowania nie­
odzownego w takich wypadkach.

W obec tych faktów, kw estja spadku 
do klasy B znajduje się ciągle pod zna­
kiem zapytania.

ODCZYT SPORTOWY
W sobotę w świetlicy PIW F (opród 

Saski) odbędą się dwa referaty  sporto­
we, a mianowicie znany piłkarz Legji J.
Ciiszewski mówić będzie o piłce nożnej

LEGJA -  P0L0NJA
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się towarzyskie spotkanie o puhar Qui 

Quo między zespołami Legji a Polonji.

w szkołach, a p. Z. Orłowicz zreferuj# 
sprawę pierw iastka zabawowego w  spoi 
cie. Początek o godz. 19.

Pro

Uczt h i szczo111 u kroin
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Z  ŻY C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
W  PIĄTEK, DN. 14. XI. 1930 R.

We wszystk-'ch lokalach dzielnic partyjnych 
P. P. S. odbędą się zebrania członków par- 
tfi. Obecność w szystkich tow arzyszy obo­
wiązkowa. Zebrania przedw yborcze odbędą 

się z odczytami.
ŚR Ó D M IEŚC IE-PO C ZTO W A  — o godz. 7 

w. ref. wygłosi tow Krzesławski Jan .
POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20 —  g. 

7 w. — ref. tow. Baryka Michał,
WOLA, Grzybowska 57 — godz, 7 w. ref, 

tow. Boczkowski W acław.
OCHOTA. Przem yska 18 — godz. 7 w. ref. 

tow. Byliński Jan .
MOKOTÓW. Chocimska 23 — godz. 7 w. 

ref. tow. G erlach Florian,
CZERNIAKÓW, Nowoeieledka 1 —  godz. 

7 w. ref. tow. Żbikowski K onstanty,
STARÓWKA, Długa 19 — godz. 7 w. ref. 

tow. W ąsik A nton i.
MARYMONT, M ickiewicza 1 — godz. 7 w, 

ref. tow. Scbayer W acław.
POW ĄZKI, Dziełlna 95 — godz. 7 w. ref. 

tow. Jędrzejew ski Henryk.
N. BRUDNO, Śledziona 5, godz, 7 w. ref. 

tow. W torkow ski Jan .
PRAGA. Ząbkoweka 41/43 — godz. 7 w. 

ref. tow. Roguski W ładysław .
GROCHÓW, Osiecka 33 —  godz. 7 w. ref. 

tow. Feller Jan .
KAMIONEK, Zamojskiego 20 — godz. 7 w. 

ref. tow. Sikora Feliks.
STARÓW KA — godz. 6  w. posiedzenie 

Komitetu.
ŚRÓDMIEŚCIE — godz. 6 w. posiedzenie 

Komitetu.
POWIŚLE — godz. 6 w. posiedzenie Ko­

mitetu.
KAMIONEK —  godz. 6 w. posiedzenie 

Komitetu.

FATALNE PRZYZWYCZAJENIE
Na Boga! Nie przyzw yczajajcie się do bie­

dy, gdy żona jest jarzmem niewoli! W alcz­
cie z biedą, nie poddaw ajcie się jej w ładz­
twu, użyjcie wszystkich środków, aby się z 
biedy wyzwolić! Pam iętajcie, że człowiek, 
który ciągle stoi nad ziejącą pod stopami 
przepaścią nędzy — jest parjasem , niewolni­
kiem Nie ma on żadnej pewności siebie. G ro­
zi mu nieustannie niebezpieczeństwo popad- 
nięcia w moc cudzą, musi przyjmować wa­
runki, jakie mu narzucą. Jes t zawsze zale­
żny od innych, nie jest zdolny przeciwstawić 
się złym warunkom, wie bowiem, że mógłby 
popaść w jeszcze większe ubóstwo, stoczyć 
się na dno nędzy.

Dla zdobycia sobie niezależności potrzeba 
wprowadzić w życie zasadę prostej oszczęd­
ności. W gruncie rzeczy oszczędność nie 
jest niczem innem, jak duszą porządku w 
rzeczach domowych, a jaśniej mówiąc, co­
kolwiek stateczności w postępowaniu, regu­
larności, przezorności i starannego unikania 
trwonienia grosza.

Drobne kwoty odkładane z tygodniowych 
lub miesięcznych zarobków i oddaw ane na 
książeczkę oszczędnościową P. K. O. — stwo­
rzą po latach kilku kapitalik  naszego bezpie­
czeństwa, chroniący nas od biedy, choćby na 
pewien czas, aż łasza zła karta  odwróci się, 
a warunki zmienią ię na lepsze.

P am ię ta jc ie  więc: sk rzę tn ie  i w y trw a le
zb ie ran e  oszczędności do P. K. O. na p ro ­
cent! To je s t w asze kon ieczne zabezp ie­
czenie.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z IŚ .
1210 SySaał CZaSU- — 1210 “  

13.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.-13.10
K om unikat m eteorologiczny. 13 2 5  15 00
Przerwa. -  15.00 -  15.20 Komunikat go­
spodarczy. -  15.20 -  15.35 Przerwa. -1 5 .5 0
— 16.10 Lekcja języka francuskiego.   16.15
16.25 „Kącik krótkofalow y". — 16.25   17 15
M uzyka z p ły t gramofonowych.   17,15 __
17.40 „Urok fjordów  norweskich"   wygł.
p  Stanisław  Nitsch. — 17.45 K oncert mu­
zyki lekkiej. — 18.45 Rozmaitości.   19.10
G iełda rolnicza. — 19.25 — 19.35 M uzyka z 
p ły t gramofonowych. — 19.55 — 20.00 M u- 
r -k a  z p ły t gramofonowych. — 20.00 Poga­
danka muzyczna. — 20.15 Koncert symfoni­
czny z Filharm onji W arszawskiej. — p 0 
transm isji komunikaty.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

W czoraj o godz. 10-ej t  em paratura 
*f 4-4° Cels., wilgotność 89 proc., s tan  nieba: 
pochmurno, deszcz.

Dziś. Praw dopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Na północy k ra ju  pochmurno, prze­
lotne opady, dość ciepło, -ilne i porywiste 
w iatry zachodnie; na południu zmienne; nie* 
co mgliste, lekkie przym rozki nocne przy 
słabych w iatrach zachodnich.

Z W C Z O R A JS Z E J  6 I F Ł D !
W aluty: D olary St. Zjedn. 8.92)4.
Dewizy: H olandja 359.07, Londyn 43.33)4, 

Paryż 35.04, Praga 26.45, Szw ajcarja 173.07, 
Sztokholm 239.31, W iedeń 125.65.

Obroty mniejsze.

ZARZĄD DÓBR JABŁONNA
rozpoczyna w najbliższych dniach P A R C E L A C JE  letniskową no­
wych terenów, położonych przy st. kolej. Jabłonna, wzdłuż szos Jab- 
łonna-Zegrze i Jabłonna-Struga i graniczących z osiedlem Jabłonna- 
Legjonowa, posiadającym już oświetlenie elektryczne, sklepy, apteki, 
pomoc lekarską i t. p. udogodnienia. Największa długość parceli od

st. Jabłonna 800 mtr.

CEMY PARCELI PRZYSTĘPNE, S P t f tT Y  B Ł U 6 0T F „R m N 0 W E

Informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia: Zarząd Dóbr i Interesów

MAURYCEGO Kr. P O T O C K I E G O
VIWarszawie, Al. Ujazdowska 22, telef. 729-31

Kronika stołeczna
PAM IĘCI JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO 

Komitet budowy pomnika na grobie Józe­
fa Śliwińskiego organizuje akadem ję ku czci 
niezapomnianego artysty. A kadem ja odbę­
dzie się w niedzielę dnia 30 listopada o godz. 
3-ej po poł. w sali Filharm onji W arszaw ­
skiej. W ielkiemu pianiście — złożą hołd 
pianiści.

Bilety na akadem ję, z której dochód prze­
znaczony jest w całości na budowę pomnika, 
znajdują się już w rozsprzedaży.

POBÓR.
W piątek, 14 b. m. w lokalu przy ul. Do­

brej 72, odbędzie się dodatkowa komisja po­
borowa dla poborowych, zamieszkałych w 
9. 11, 13, 16. 20, 21 i 23 kom isariatach P. P., 
podlegających PKU Nr. 2. Na komisję tę 
winni stawić się wszyscy ci poborowi, którzy 
dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek powo­
dów nie dopełnili, a obecnie otrzym ali we­
zwania z kom isarjatu rządu,

TRiBGFDJa BEZDOMNYCH
MATKA I SYN POBICI PRZEZ GOSPODARZA

Przez 11 1 dozorcą domu przy ul. W ro­
niej 10 był Zatorski Józef.

Przed 2-ma laty  Z. zmarł i od tej pory 
czynności męża spełniała wdowa. Ponieważ 
— według zeznań właściciela domu, A leksan­
dra Leśniewskiego, Zatorska zaniedbywała 
się w obowiązku, a nadto pod adresem wła- \ 
ściciela domu m iotała obelgi, przeto L. dn. 
22 sierpnia r. b. usunął ją  z posady i mie­
szkania.

Wdowa z trojgiem  dzieci rzeczy przenio­
sła do komórki, łóżko zaś ustaw iła na poło­
wie pierwszego piętra k latk i schodowej, o- 
podal drzwi wejściowych do mieszkania Le­
śniewskiego. Z powodu braku miejsc w 
schroniskach miejskich, Zatorska aż do chwi­
li obecnej koczuje na schodach. W czoraj r a ­
no między Leśniewskim a Zatorską wynikła

krótnia, w rezultacie k tórej L. czując się o* 
brażonym—uderzył kilka razy laską Zatorską 
oraz tulącego się do niej 9-letniego syna
M -~:ana

Zatorska w obronie własnej schwyciła s‘o- 
łeczek i zam ierzyła się na właściciela domu, 
lecz w ten w porę drzwi zamknął. J a k  się 
okazało Z. otrzym ała kilka ran głowy, syn 
zaś doznał wybicia górnego zęba. Na m iej­
sce przybył lekarz pogotowia, który udzielił 
pcszwankowanej pomocy. Zapytywany w tej 
spraw ie Leśniewski oświadczył, że Z. zamie­
rzyła się na niego stołeczkiem. Chcąc uda­
remnić rzucenie go, w obronie własnej zmu­
szony był użyć laski. Przodownik dzielnico­
wy, Ostrowski postarał się już o umieszcze­
nie bedomnej rodziny w schronisku m iej- 
skiem.

KRW AW E ZAJŚĆ E MIĘDZY SUBLOKATORKAMl
Przy ul. Towarowej 42, u wdowy Joanny 

Kołowej zam ieszkują jako sublokatorzy: 
Edmund Dąbrowski, rzeźnik z żoną Józefą i 
W ładysław  Lukasiewicz, szewc z żoną H e­
leną. Od dłuższego czasu ->He rodziny ży­
ją ze sobą w ciągłej niezgodzie. Powodem— 
wspólna używalność kuchni. W czoraj D ą­
browska usunęła garnek z rosołem Łukiesie- 
wiczowej i zaczęła gotować obiad dla siebie. 
Następnie w ieszając nad kuchnią uprane poń­
czochy, zrzuciła sukienkę Ł. Gdy ta  zwró­
ciła D. uwagę, w ynikła kłótnia, w czasie k tó ­

rej Dąbrowska porwała garnek emadjowany 
i pobiła Lukasiewiczową, k tóra broniąc się, 
poturbow ała przeciwniczkę szczotką do za­
miatania,

W  obronie pobitej Ł stanął sąsiad, B enja­
min W ajm an, który  przewiózł broczącą krw ią 
do am bulatorjum  pogotowia. Tam lekarz 
stw ierdził 2 rany tłuczone głowy. Zapyty­
wana o przebieg zajścia D ąbiowska zeznała, 
iż kłótnię w ywołała Łukasiewiczowa, k tóra  
pobiła ją szczotką w lewe ramię, głowę i 
plecy. Dąbrowską opatrzył lekarz pryw atny.

POŻARY
Przy ul. Czerniakowskiej 124 wynikł po­

żar na terenie stacji pomp rzecznych, gdzie 
w sali jadalnej zapaliła  się belka wadliwie 
wpuszczona w przewód kominowy, a nastę­
pnie podłoga. Pogotowie III oddziału s tra ­
ży. po godzinnej akcji i w yrąbaniu części po­
dłogi — pożar ugasiła.

— Przy ul. Nowolipki 6 w mieszkaniu Ru- 
bina Kingiela, na parterze od szczelin w 
przewodzie kominowym zapalił się sufit. Po­
gotowie nalewkowskiego oddziału straży po

godzinnej akcji i w yrąbaniu części sufitu po­
żar ugasiło.

— Przy ul. Gęsiej 23 w mieszkaniu Chaima 
Lublina na facjatce I-g° piętra, od w adli­
wie ustawionego pieca kuchennego, zapaliła 
się przylegająca ścianka. Pogotowie I-go 
oddziału, po wyrąbaniu części ścianki pożar 
ugasiło.

—  Przy ul, zikiej 29, w  mieszkaniu Chai 
Kowadło na 4 piętrze zapaliły  się sadze. 
Pogotowie I-go oddziału usunęło grożące nie­
bezpieczeństwo pożaru.

ZATRUCIE POKARMEM
Przy ul. Kuflewsk 4 w Targówku, 38- | trucia i na-zekając na silne bóle brzucha, 

letnia A nastazja Fabiszewska, robotnica, po [ Lekarz pogotowia po przepłukaniu żołądka, 
spożyciu obiadu, zachorowała z objawami za- I pozostawił F. na leczeniu w  domu.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 „Bal Maskowy" 

N arodow y
o 8 w. „Młody las”

N o w y
o 8 w. „Nowa umowa m ałżeńska'

L e t n i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR „ATENEUM" w ystępuje dziś z 
dawno oczekiwaną prem jerą „W ilcy" Elme- 
ra Rice'a pod naczelną reżyser ją  Stefana J a ­
racza. Muzykę skomponował H enryk G a­
domski, dekoracje — Irena Lorentowiczów- 
na.

TEATR W IELKI. Dziś „Bal maskowy".
TEATR NARODOWY. Codziennie „Młody 

Las".
TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie Ma- 

dame". j
TEATR NOWY. Codziennie rztuka B 

Shawa „Nowa umowa m ałżeńska".
TEATR POLSKI. Codziennie „Gra miłości 

i śm ierci".

TEATR MAŁY, Codziennie „L ekarz bez­
dom ny".

TEATR „QUI PRO QUO". Do niedzieli 
włącznie grana będzie rew ja „Zjazd Centro- 
śmiechu",

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś prem je- 
ra  „Złote szaleństwo" z udziałem  całego ze­
społu z Pogorzelską i Krukowskim na cz le.

WESOŁY WIECZÓR. Codziennie rew ja 
„Tańcowały dwa Michały".

TEATR „OPERETKA W ARSZAW SKA". 
Dziś i  codziennie „P tasznik z T yrolu”.

TEATR „ANANAS", M arszałkow ska 114. 
Codziennie rew ja „Chcę mieć bobo”.

„WESOŁY KĄCIK". Codziennie „Czy p a ­
ni ma już autom at?"

TEATR REW J1 „MIGNON" (M arszałkow ­
ska 81b). Codziennie rew ja „Pani się k ą ­
pie".

CHÓR ROSYJSKI W SALI KONSERW A- 
TORJUM . W osbotę, 15 b. m. odbędzie się 

wsali K onserwatorium  drugi występ znako­
mitego męskiego chóru rosyjskiego w sk ła ­
dzie 24 osób, z udziałem solistów pod dyrek­
cją J . Siemionowa. Bilety w filji kasy T es­
tów M iejskich, M arszałkowska 98 róg Alei 
Jerozol. (Orbis),

D Ź W I Ę K O W E  KI NO
— N ow y-Św iat 50 

' /  »  CiJ A A. o! Pocz. o g. 6, 8 . 10
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

d z is
Wielki polski film dźwiękowy

N ajtań sze  Kino dźw iękow e

COLOSSEUM
M o n g o ł  IHKISZYMIHff

bohater filmu „B urza n ad  Azlą*' jako
w leiKi polski Mm azwię/cowy i  /  « M  .  m ^  m m _ _  ___ _ _ .

„Janko Muzykant'*, * i tT 0 U [Y  KA™ »
,, u  e- i • ■ ' W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4na tle noweli H. Sienkiewicza j „ . .  «  r».na tle noweli H, Sienkiewicza 

w rolach gł.:
MARJA MALICKA i WITOLD CONTI

1 "ilUUSM»M'łV MUL11 aMEBM— —

POLA NEGRI PALACE
W ierzbowa 7 Pocz. o 4. 6. 8, JO
O s t a t n i e  d n ie !  Ceny zniżone

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

B ogusław  fam borsk)  < Betty flmann,
NADPROGRAM 

n a jn o w s z y  d o d a te k  d ż w fą k o w y
Dla wojskowych i urzędników Państwow. 

7.1. 2.50 na wszystkie miejsca.

K ajw y tw orm e 'szv  Kino T ea tr  D źw iękow y Stolicy

M a j e s t i c
Nowy-Swiat 43 początek 6, 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4, 
św ietne gw iazdy w ytw órni Cecila 

B. de Mil’e'a
U n a  PA5CUETTE I Eddie QUILLAN

w najnowszem arcydziele dżwiękowem z ży­
cia teatru, kabaretu i nocnych lokali

A P T ^ C  W ^ f Ż T E
UWAGA: W sobotę o fi. 2 i 4 i niedzięle o 12 i 2 wyś­
wietlany be4*:e film dla młodzieży .Przygody na Alasce**

Ś w i a t o w i d 11
p. 3.30 o s t. 9.30

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4

CYRC Z CHAPLINEM
Ceny zł. 1 i zł. 1,50. Dla młodzieży dozwolone

MIEJSKI

i i

M arsza łk . 111

Największy film świata

PAHflBM PIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscha

K I N O
A T L A N T I C

C h m ie ln a  3 3  Początek 4 6. 8. 10.15
NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE SŁONECZKO”
Z JANET GAYNOR 

I CHARLES FARRELEM
w rolach głównych

KINO - REWIA 7 \ I f
ŚNIADECKICH 5. TEŁ, 11405 
Pocz. o godz. 5 pp.. w niedziele i święta 2 pp 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
Na ekranie

W I C H E R
w rolach głównych Liljana Gish i Lars 

Ibanson.
N a scenie 

FENOMEN XX WIEKU
Gościnen występy, 

oraz rew ja p. t 
„JAZDA NA ZABAWĘ"

w 12 odsłonach z udziałem całego zespołu 
Ceny miejsc >d 1 złotego.

D ź w ię k o w y -  
K in o te a tr  

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

PIEŚŃ  ŻYWIOŁÓW
z udziałem

LUPĘ VELEZ I GARRY COOPER
PARAMAUNT_____________ NADPROGRAM

k  i h  o  FILHARMQNJA j a s n a  s
pocz. seansów 6. 8 i 10 

O st  t n ie  d n 'e
POllkHOOT, fi'm dźwiękowo mówiony i śpiewaną

„NIEBEZPIECZNY R 0 1 A N S “
w rolach głównych:

B ogusław  S am borsk i, B etty  Am ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą 

J. Korobkowa 
Ceny nreisc normalne

OŻW Ę K O W i  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 , pocz. 6 ost. 10.15

KROL ŻEBRAKÓW
najpotężniejsze arcydzieło dźw iękow e 

z
DENIS KING 

i lyanette  MAC DONALD
Ze względów artys1. dla młode. dozwolone

TEATR K O M  I T  A  ?ehiło 4d8n5 i 47 
DZIŚ

P ie r w s z y  ra z  w  W a r sz a w ie

M * T K A
w ro li tytułowej głośna 

MARY CARR
nad program:

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

K»NO „W ISŁA ” T A M K A  34
vis a vis Cyrku 

W ielki film narodow y
„PAN TADEUSZ"

w edług ADAMA MICKIEWICZA
z udziałem w szystkich gwiazd ekranu i 

sceny
NAD PROGRAM: fenom enalne medjum 

WŁADZIO ŻWIRLICZ 
odgaduje przeszłość, przepow iada przyszłość 
CENY OD 1 ZŁ. Początek  4, 6, 8, 10

CO W YŚW IETLJĄ KINA,
A tlantic: „Moje słoneczko".
Apollo: „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol; św ia tła  i cienie m acierzyństw a". 
C asino : „Janko  m uzykant * (polski film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Żółtolicy kap itan".
Colosseum (mała sala): „Zmokła kura* . 
Filharm onja: „Niebezpieczny romans"

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „M atka" z M ary Carr.
M ajestic: „A rtyści variete".
Miejski: „Pieśń żywiołów".
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro­

mans (polski fillm dźwiękowy).
Palace: „Naszyjnik królowej* .
Pan: t,Światła i cienie m acierzyństw a". 
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Raj zakochanych".
Światowid: P arada miłości".
Świt: „Rio R ita".

Tęcza; „Król żebraków ".
U ranja; „Rycerze ognia".
W isła: „Pan Tadeusz".
Zricz: .jW ichcrf" r Liljaną Gish.
A stra; „Szatan w jedwabiach".
Cristal; „Upiory Stepów ".
Czary: „Księżna Masza".
Forum : „Złota ferma".
Glob: „Przed bitw ą".
Heljos: „Bez serc, bez duszy".
Hollywood: „Girlsy Paryża *,
M aska: „Czarna dam a".
M ewa: „Urwis" i „Król złotej młodzieży", 
Muza; Kino nieczynne.
P e tit T rianon: „Na zgliszczach nam iętno­

ści *.
Tombola: „Tajem nice H aw anny" i  „Ro­

m ans w spółczesnej paniny".
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­

SZENIACH. 5.

Los no Loterię
n a b y ty  w  k o le k tu r z e

W Ł . P E L C A
M A R S Z A Ł K O W SK A  82  

t o  g o t ó w K a !
W t e j kolekturze s t a l e  pada dużo 

wygranych.
Z kupnem losów nie zwlekajcie, 

wygrać można
m i l j o n  z ł o t y c h ,

a ciągnienie 18 i 20 b. m

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

u r n i  C — staniały 
I l L C L I .  Największy 
wybór. Najniższe ceny.

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA" Chmielna
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

Posadę
ukończywszy Kursy 

Samochodowo - Moto­
cyklowe Minkiewicza, 
M azow iecka 11.

in-
fstru

9flTEFfllW, 
BflRLOFBłiy
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

P l a c e okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
W iadomość teL 23-66

ko­
ło

PUCE
WŁOCH.od 1  zł.

M gr. przy stacji kol. 
Ursus. 58 pociągów 

tramwaj co 15 minut 
ulice zadrzewione, wy 
brukow ane, chodniki, 
elektryczność, długo­
terminowe spłaty. W ia­
domość na miejscu u 
w łaściciela Jana  Kiffe- 
ra  lub W arszawa Kró­
lewska 31-31 teł. 258-75

PUCE t  
B O T 9  OD 36
groszy przy samej stacji 
kolejowej Wieliszew 
lasy, okolica sucha, 
zdrowa. Dogodne w a­
runki. W iad mość na 
miejscu u Stromeckie- 
go lub W arszawa Kró­
lewska 31 m, 31, telef 
258-75

syndyk  ,*rr»;.
sy upadłości f-v ,.B-cia 
J. i f, Ehrlichster** 
ninieiszem zawiadamia, 
że Sędzia Komisarz 
zwołał na 19 listopada 
1930 r. na godz. 12 
w poł. Zebranie Wie­
rzycieli, które się od­
będzie w sali Sekcji 
Upadłościowej W ydzia­
łu Handlowego Sądu 
Okręgowego w W ar­
szawie ul. Miodowa 15 
z porządkiem dzien­
nym: li  sprawozdanie 
Syndyka Tymczaso­
wego, 2) zaw arcie u- 
kładu wierzycieli z u- 
padłymi względnie 
zawarcie związku wie­
rzycieli i wybór Syn­
dyka Ostatecznego.

Syndyk Tymczasowy 
(—) Juljusz COHN,

adwokat

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA S



■PBSSra* Str. 6 „ROBOTNIK", piątek, 14 listopada 1930. N r. 350

Rzeczy ciekawe i aktualne
MOST ZA 140 MILIONÓW ZŁOTYCH

BUDOWANY JEST W AMERYCE
242 KLM. NA GODZINĘ

UZYSKAŁ ANGLIK WRIGHT 
NA MOTOCYKLU

SPUSTOSZENIE SPOW ODOW ANE PRZEZ ORKAN
W  MEKSYKU

W Ameryce, w stanie New Yersey, w 
miejscowości Bayonne budują obecnie 
most, który będzie największym i naj­
droższym na świecie. Każdy łuk tego

mostu będzie miał 560 metrów długości 
i 105 mtr. wysokości. Koszty budowy 
wyniosą przeszło 140 miljonów złotych.

OBRAZKI Z POLSKI
PRZYCHÓWEK POZNAŃSKIEGO OGROCU ZOCLGS'.CHEGO

mmmM■
......m-m

W ostatnich tygodniach Meksyk nawie 
dzony został kilkakrotnie katastrofami 
orkanu, które pociągnęły za sobą wiele

ofiar w ludziach i wyrządziły znaczne 
szkody. Na rycinie — obraz zniszczenia 
w mieście Palchuca.

Zwierzyniec poznański wzbogacił się 
ostatnio o nowy okaz indyjskiego Zebu- 
Gujarat. Na naszej ilustracji widzimy ten

nowy nabytek, który ujrzał świat po raz 
pierwszy siedem dni temu.

Niesłychanie zaciekła rywalizacja, ja­
ka toczy się od kilku lat między niemiec­
kim i angielskim przemysłem motocyklo­
wym, pobudza te państwa do wyrobu, co­
raz to szybszych i udoskonalonych ma­
szyn. Zdawało się, że rekord Niemca 
Hennego na BMW (przeciętna szyb­
kość 221 kim. na godz.) jest już nie do 
pobicia, a tymczasem donoszą z An- 
glji, że motocyklista Wright uzyskał 
na maszynie 1009 cm. O. E. C. Temple- 
Jap. fantastyczną szybkość 242,6 kim. 
na godzinę.

120.000 CUDZOZIEMCÓW 
WE WŁOSZECH

Według cyfr, zebranych przez Agen- 
zia di Roma, ilość cudzoziemców, stale 
mieszkających we Włoszech, jest zniko­
mo mała. W 1881 wynisiła ona 60.000 
osób obojga płci, w 1901 — około 70.000, 
w 1921 — 110.000, obecnie zaś ogólna 
ilość cudzoziemców, zamieszkujących 
Włochy przynajmniej od lat 10, nie prze­
kracza 120.000 osób obojga płci. Z cyfr 
tych wynika, że Włochy są krajem o bar­
dzo niewielkiej ilości obcokrajowców 
stale je zamieszkujących, podczas gdy 
sezonowy napływ cudzoziemców jest 
olbrzymi.

JAKIE BYŁY PRZYCZNY KATASTROFY 
STEROWCA R. 101

REWILACYJNE ODKRYCIE SPECJALNEJ KOMISJI LOTNICZEJ
Kilka dni temu na posiedzeniu komisji 

badającej przyczyny katastrofy sterow- 
ca „R, 101" nastąpiły rewelacyjne od­
krycia. Mianowicie komisja otrzymała 
tekst tajnego raportu jednego z inspek­
torów ministerstwa lotnictwa, z którego 
wynika niezbicie że rezerwuar gazowy 
sterowca „R- 101“ był w chwili rozpo­
częcia lotu do Indyj w nieodpowiednim 
stanie posiadając koło 1.000 otworów, 
które były prowizorycznie zatkane 
watą.

Przewodniczący komisji sir John S:- 
mon odczytał dwa dokumenty, które 
pomimo usilnych starań ze strony ko­
misji były trzymane w tajemnicy przez 
ministerstwo lotnictwa i dopiero obecnie 
dostały się w ręce Simona. Pierwszy 
dokument1 stanowi raport dowódcy, 
oraz konstruktora sterowca ,,R. 101“, 
który zginął w katastrofie pod Bau- 
vais. Raport ten złożony w czerwcu 
b. r. wskazuje na konieczność natych­

miastowego przedsięwzięcia zmian W 
konstrukcji rezerwuaru sterowca, z 
którego wydzielają się zbyt wielkie ilo­
ści gazu. Drugim dokumentem jest taj­
ny raport inspektora ministerstwa lotni­
ctwa stwierdzający, że w miejscach ze­
tknięć metalowych żeber sterowca z o- 
poną wytworzyło się koło tysiąca dziur, 
które należy natychmiast zatkać watą. 
Jednakże będzie to tylko tymczasowy 
środek zapobiegawczy.

Na pismo to ministerstwo odpowie­
działo, że jest już zapóźno na przepro­
wadzanie gruntownych zmian konstruk­
cyjnych, i że należy ograniczyć się do 
zatkania otworów watą.

Przewodniczący Simon oświadczył 
podniesionym głosem że zarządzi do­
chodzenie celem wyjaśnienia dlaczego 
te ważne dokumenty rzucające nowe 
światło na przyczyny katastrofy ste­
rowca „R. 101" nie zostały wcześniej 
ujawnione.

BEZPŁATNE PRZEDSTAW IENIA TEATRALNE 
DLA BEZROBOTNYCH W  NIEMCZECH

Opera w Królewcu uzyskała niedawno 
od Min. Oświaty subwencję pod warun­
kiem, że dawać będzie pewną ilość bez­
płatnych przedstawień dla bezrobotnych

Dyrekcja opery znalazła wyjście z sy» 
tuacji w ten sposób, ii  u.lojiępniła d-a 
bezrobotnych próby generalne.

KONRAD SEIFFERT

PŁO NĄCE ŻAG W IE
NAD PO LSK A

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

28)

W południe spotkaliśm y pierw szą partję  u- 
chodźców, k tó rzy  p rzed  kilkom a godzinami 
przekroczyli linję rosyjską. I znów po naszej le ­
wej ręce p rzeciągały  całe chmary, tłumy, poczty 
ginących z głodu i zniszczonych.? Czepiali się 
nas i w żerali się w nas spojrzeniam i. K rzyki tego 
pochodu niedoli o taczały  nas niby jeden krzyk. 
Śm iertelne tchnienie zarazy  osaczało nas 
znowu, w dzierało się w raz z krzykiem  do gło­
wy, w nętrzności i serca i w żerało  się mocno.

Prościu tko biegł gościniec bez końca p o ­
przez równinę. Z tyłu, na tle zadymionego 
widnokręgu, połyskiw ał złocisty krzyż na ko ­
pule cerkiew nej.

WJAZD,
Ale może jednak  zatrzym am y się już te ­

raz. Gdyż od dzisiejszego raęk a  w szystko w y­
gląda jakoś inaczej, niż zazwyczaj. Uchodźcy 
nie nadchodzili już więcej. W sie nie płoszyły 
już więcej. Kolumny nie nadjeżdżały już w ię­
cej.

P iechota p rzeciskała  się powoli naprzód, 
a za nią lek k a  arty lerja .

Przed nami pracował oddział Hansena.

C opyright b y  
Księgarnia R obotnicza, W arszawa.

M yśmy przyglądali się. Robota posuw ała się 
pow olutku naprzód.

Nadlecieli lotnicy rosyjscy. P ad ła serja 
strzałów . P atro le  kaw aleryjskie odjechały z po­
wrotem .

Utrzym yw ano, że Rosjanie ustawili przed 
nam i owe w ielkie działa forteczne i że teraz  
ma się rozpocząć na dobre.

Gościniec p rzed  nami był teraz  zupełnie 
wolny. Z aczęła się zw ykła strze lan ina i po go­
dzinie nic nie zostało z gościńca.

Siedzieliśm y pod lasem  w niewielkiej od­
ległości od oddziału H ansena, drzem aliśm y 
przysłuchiw aliśm y się i pletliśm y głupstwa.

T eraz zatrzym am y się już nareszcie. T e ­
raz ustanie już ta  w ieczna bieganina. A  w tedy 
wojna skończy się, ma się rozumieć. S tanie na 
jednem  miejscu jest bezcelow e na wojnie. S to ­
jąc na miejscu, nic nie m ożna zdziałać. Żołnie­
rze m uszą przecież w etknąć gdzieś swoje no­
gi, m uszą przecież iść naprzód. S tan ie na jed­
nem  miejscu —  to niedorzeczność. A  poniew aż 
stanie na miejscu jest niedorzecznością, przeto 
wojna już się kończy. Człowieku, toś to jest 
logiczne. Czy wiesz, co jest logiczne? T en  już

wie, co jest logiczne! Robimy pokój. My! Kto 
jeszcze? Nie chcą? Nie chcą! A gdy my więcej 
nie chcem y? To w ystarczy. W ystarczy, pow ia­
dam. Chcesz jeszcze? Oferma!

U derzenia zbliżały się stopniowo. Blobelt
i Dobelm ann zaw rócili z wozem. M yśmy leże­
li nadal i okopaliśm y się na żarty . Ale to, z 
czegośmy sobie żartow ali, musieliśmy n ieba­
wem po trak tow ać zupełnie serjo. Rosjanie b ęb ­
nili dokoła nas ze w szystkich stron, wsadzili 
p rzed  nami i za nami kilka ciężkich sztuk, 
K noblauch lam entow ał, aż w reszcie strzelanina 
ustała, nie w yrządziw szy nikom u z nas żadnej 
szkody. Nasz wóz znów podjechał, K retscham  
przyrządził nam  jakąś straw ę, poczem  w szystko 
potoczyło się zw ykłym  trybem .

H ansen zak ładał przew odnik wzdłuż dro­
gi, myśmy trochę pomagali, popychaliśm y nasz 
wóz po zoranej drodze, nachylaliśm y się przy 
zbyt bliskich uderzeniach, rzucaliśm y się przed 
siebie, biegliśmy wzdłuż porzuconych rosyjs­
kich okopów, zabieraliśm y z nich herbatę, m ie­
dziane naczynia i wszystko, co tylko mogło się 
przydać żołnierzowi w pochodzie. Popołudniu 
zobaczyliśm y przed nam i m iasto.

W ieczór już nastał, gdyśmy dotarli do oko­
pu rosyjskiego tuż przed  samym m iastem  i 
zrów nali się z pierw szem t domami.

Jedno  nie ulegało już praw ie żadnej w ą t­
pliwości: Rosjanie cofali się w  dalszym ciągu. 
Czy zostaniem y tu ta j?

Um arli leżeli p rzed  m iastem , jeden na d ru ­
gim. B lobelt nie chciał przejeżdżać przez nich, 
w ięc K noblauch odrzucił pierw sze trupy  na

bok. M yśmy też zaczęli mu pom agać.
Ledwieśm y zbliżyli się do pierw szych o- 

grodów, gdy zaczęło się coś w rodzaju ognia 
zaporow ego. Rosjanie ostrzeliw ali gościniec 
tuż przy  wejściu do m iasta. M usieliśmy iść na­
przód. Gdyśm y poprzez ogrody dorw ali się do 
pierw szych dom owstw, zaczęły  się one palić. 
P łom ienie słały  nam  ża r na (spotkanie. M yśmy 
k ładli się jednak bliziutko pod  trzeszczącem i, 
ale osłaniającem i nas m urami, podczas gdy nad 
nami buchały  płom ienie.

K arabiny m aszynow e jazgotały w dymie. 
Um ilkły jednak, gdy tylko nasza arty le rja  u sa ­
dow iła się za nami. H ansen w raz ze swym  od­
działem  ze tknął się z nami, gdyśby w  ślad za 
p iecho tą biegli już p ierw szą ulicą, trzym ając się 
wciąż wpobliżu murów. Na rynku p łonęły  teraz  
praw ie w szystkie domy. N atrafiliśm y na jesz­
cze jedną przeszkodę. K arabiny m aszynowe 
polew ały rynek  od strony  wschodniego wyjścia 
z m iasta i myśmy nic na to  nie mogli poradzić, 
Trw ało to dziesięć minut, aż im w yszła am uni­
cja.

Droga sta ła  te raz  p rzed  nam i o tw orem  
Prędzej, zanim  nadejdzie sztab  pułku. Czło­
wieku, biegnij więc! M ożesz tu  w szystko zna­
leźć, bylebyś się tylko pośpieszył. W szystko tu  
jest. Spójrz no, kobiety! Daj spokój kobietom ! 
Przyłóż mu bagnet do gardła, to ci w szystko od­
da! To g....o. Tam  ściągają kołdry. P iechota. 
Przychodzim y już za późno. Padnij! Uwaga, po ­
cisk się tu  zbliża,rrum s, mur, uwaga,, m ur się 
przew raca, już się w szystko pali, słuchaj na, jak 
oni lam entują!
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